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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu,

Ahninistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
. Cena ogłoszeń (Inseratów): 

Oujjwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy »d
wiersza’ drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nle- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, wo 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 5» fen., w Szwoćyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcji 2ł

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i "ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryąck. należąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u. przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn.
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POZNAN» 15 lipca.

Telegram madrycki przynosi nam w głównych 
zarysach projekt konstytucyi hiszpańskiej. Projekt ten 
jest wprawdzie elaboratem tylko wydziału, wybranego 
przez stronnictwo konstytucyjne, i dla tego nie tak ła­
two i nie tak szybko będzie przyjęty — ale gdyby 
nawet były widoki, że przyjętym zostanie w przyszłości, 
aUo gdyby już był przyjęty przez kortezy, jedna i za­
wsze ta sama wątpliwość pozostawałaby do rozstrzy­
gnięcia: zaradziż złemu ta konstytucya, położyż koniec 
anarchii i powszechnemu rozprzężeniu, czy wreszcie 
nowem natchnie życiem naród z każdym dniem bardziej 
upadający ? Bądź jak bądź, w szczęśliwych żyła zawsze 
warunkach Hiszpania, bo losy jój od nićj samej zale­
żały; nie nagabywana przez ościenne mocarstwa, mo­
gła i powinna była ład i porządek zaprowadzić u sie­
bie i konstytucyą na trwałych oprzeć podstawach — 
a mimo to przedstawiała i przedstawia dotychczas wi­
dowisko tylko smutDe anarchii i niemocy. To też łu­
dzić się nie należy, że projekt ten konstytucyi, gdyby 
nawet był najwolnomyślniejszym i j został przyjętym 
normalny stan rzeczy przywróci w narodzie, który wi­
docznie schyla się do upadku. Jest to stara jak świat 
maksyma, że prawa złe a wykonywane stokroć są le­
psze, nizli prawa dobre a niewykonywane. Ażeby kra­
jowi tak. materyalnie upadłemu, jak Hiszpanii, ażeby 
narodowi tak moralnie nizko stojącemu już nie tylko 
dawniejszą przywrócić potęgę, ale zapewnić mu życie 
polityczne, trwałość jakichkolwiekbądź instytucji, czego 
innego tam potrzeba jak prostej litery konstytucyi. — Ale 
wróćmy do samego projektu i zasad tćj nowćj konsty­
tucyi hiszpańskiej. Według projektu cudzoziemcy tak 
jak rodowici Hiszpanie mogą bez przeszkody wszelkiej 
poświęcać się. handlowi i przemysłowi. Każdy, jeśli 
zostanie u więziony, w przeciągu trzech dni stawiony być 
musi przed sąd albo puszczony na wolność. Niety­
kalność domu j korespondencyi jest zagwarantowaną. 
Kwestya religijna w duchu liberalnym zostanie zała­
twioną i każdy Hiszj an ma prawo stanąć na czele za­
kładów naukowych, jeśli takowe nie sprzeciwiają się 
przepisom szczegółowych praw. Kortezy i rząd rroga 
zawiesić niektóre przepisy, odnoszące się do wolności 
osobistej, nie mają jednakowoż prawa skazywania na 
banicyą. Senat składa się ze stu dziedzicznych, stu 
przez kortezy i stu przez reprezentacye ludowe wybra­
nych członków; senator liczyć winien najmnićj lat 
trzydzieści. Ludność licząca 50,000 mieszkańców wy­
biera-jednego deputowanego do Izby drugićj; mandat 
deputowanego trwać ma lat pięć a wybory są bezpo­
średnie. —- . Królowi przysługuje prawo rozwiązania 
tylko trzeciej części tych deputowanych i senatorów, 
którzy wyszli z wyborów, winien wszakże w przeciągu 
trzech miesięcy nowe rozporządzić wybory. Król mia­
nuje marszałka i wicemarszałka senatu i może nie po­
twierdzić uchwalonych ustaw. Uprawnieni do sukce- 
syi. są wstępni (descendenci) w prostćj linii, po nich 
linia boczna po kądzieli i ich prawe potomstwo, po tych 
wreszcie potomstwo pobocznćj linii męzkićj. Długiem 
publicznym opiekuje się państwo. Stosunek wreszcie 
kolonii uregulowany ma być na mocy szczegółowego 
prawa.

Prze ¡bodząc teraz do wiadomości z pola walki w 
Hiszpanii, nadmieniamy nasamprzód, że straty, jakie 
ponieśli karliści pod Vittoria, obliczone na tysiąc żoł­
nierza. Jenerał Martinez Campos, połączywszy się z 
dywizyą Weyler, ściga jenerała Dorregaraya a i Jo- 
vellar, oczyściwszy prawy brzeg Ebro, przeszedł tę 
rzekę w dniu 13 bm., ażeby wkroczyć do Katalonii. 
Dorregaray tymczasem, jak piszą z Bayony, nie mo­
gąc się przedostać do Nawarry, zwrócił się podobno 
ku Barbastro. Oddział tylnój jego straży, wynoszący
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Nie trwoga, jakićj się Sievers spodziewał, ale obu­
rzenie owładło umysłami. . . . Gromadki się skupiły 
radząc— iść czy nie iść na posiedzenie.

Niektórych nie wypuszczano z mieszkania, innym 
nie dawano wyjechać z miasta. Oprócz Mikorskiego 
i Krasnodębskiego zatrzymani zostali Skarżyński i Szy­
dłowski. Tych ogarnęła trwoga. Doradzono pisać do 
Sieversa z prośbą.... Mikorski i Skarżyński usłu­
chali rady, Krasnodębski ramionami ruszył.

— A nie doczekanie jego, żebym się miał korzyć 
i wypraszać. Mam to sobie za honor, że mnie tak 
niebezpiecznym nieprzyjacielem uznaja i fatygują się 
aż transportowaniem. Dziój się wola Boża... .

Do sesyi było daleko jeszcze, miasto cale w ruchu.
W chwili, gdy go się najmnićj tu spodziewać mo­

gli, wszedł porucznik, brat Justyny, rachując zapewne 
na to, że wśród ogólnego zamięszania przemknie się 
niepostrzeżony.

172 żołnierza, 6 oficerów, zmuszony był pod Gavarnie 
w departamencie Hautes Pyrénées przejść granicę 
francuzką, gdzie go natychmiast rozbrojono i interno­
wano.

O ile sądzić można z dotychczasowych telegramów 
francuskich, nader burzliwe były posiedzenia francuz- 
kiego Zgromadzenia narodowego w dniach ostatnich. 
W dniu 13 bm. odrzucono nasamprzód po dłuższćj dy- 
skusyi wybór p. Bourgoiog 330 głosami przeciw 310. 
Po przemówieniu ministra Buffeta, o ktôrém już we 
wcz .¡rajszym numerze pisma naszego pisaliśmy, zabrali 
następnie głos przy obradach nad interpelacyą, doty­
czącą komite;u „Appel au peuple“ panowie Duval i 
Rouher. Ostatni z nich żądał zwołania wyborców 
departamentu Nièvre w przeciągu dwudziestu doi, na 
co odrzekt minister Buffet, że piawo, które nie ze­
zwala na takie częściowe wybory, sprzeciwia się temu. 
W dniu wczorajszym nad tym samvm przedmiotem 
toczyła się dyskusya a deputowany Haentjeas, bona- 
partysta, zażądał dla niego nagłości. Po oświadczeniu 
Gambetty, że lewica nie zgadza się na taki wniosek i 
że z takim wnioskiem wtedy tylko wystąpi, skoro o- 
próżnione będą wsz-stkie krzesła poselskie albo że 
tćż żądać będzie rozwiązania Zgromadzenia narodowe­
go, upadl wniosek o przyjęcie nagłości 333 głosami 
przeciw. 286. W rozprawach nad interpelacyą odno­
szącą się do „Appel au peuple 4 wystąpił deputowany 
Duval, bonapartysta, przeciw przyjęciu prostego po­
rządku dziennego, popieranego przez rząd i podał 
wniosek, ażeby Zgromadzenie, wypowiadając życzenie, 
iż zdała chce się trzymać od sprawy, należącćj do 
kompetencyi sądowćj, przeszło do porządku dziennego.

. Polityka, rosyjska w środkowćj Azyi, stosunki Ko­
sy i do Anglii wciąż jeszcze znajdują się na porządku 
dziennym tak rosyjskiej jak angielskićj prasy i nie są­
dzimy tćż, ażeby sprawa ta mogła pójść w zapomnie- ! 
nie. Późno wprawdzie wzięło się dziennikarstwo an- ; 
gielskie do dzieła, ale podjąwszy je raz, sumiennie zaj­
muje się tą polityką rosyjską w Azyi i bezustannie 
wentyluje tę kwestyą. W pracy téj réj wiedzie T i- ' 
mes, który w każdym niemal numerze długie i orun- '• 
towne artykuły poświęca Rosyi. Przypuścić można, ■ 
pisze Times, żg ten sroi los, jaki spotkał Ohiwę, spo- 
tka pewnego pięknego poranka i Merw, i ża rosyjska 
armia stanie nad granicą Afganistanu. Mówimy to 
otwarcie a to tern wię.ćj, że rząd nasz przeszkodzić 
temu me może. GJybyśmy wystąp li z protestami, Ro- 
syaby nas po prostu wyśmiała, Rosja, która obojętniej­
szą jest na depesze, niż którekolwiek europejskie pań­
stwo. Mniej jeszcze b onią zdziałać możemy. Ale _
gdyby Rosya zbuntować chciała ludność tuż przy na­
szych granicach i tern nam szkodzić, wtedy mogliby- 
stny się jej taka sama odpłacie moneta, podżegając fa- 
natyzm zależnych od rządu rosyjskiego mahometan.
- — lyle Times, któremu i prasa rosyjska dłużna nie 
jest odpowiedzi.

O spotkaniu się cesarza niemieckiego z królem 
bawarskim i nadziejach, jakie stronnictwa liberalne 
przywięzują do tego zjazdu, pod właściwa piszemy 
rubryką. “ 1 J

w Listy wyborcze od dnia dzisiejszego sa 
wyłożone we wszystkich magistratach miast. Należy 
zatem, aby każdy wyborca posiadający prawo wybor­
cze natychmiast się przekonał, czy w nich jest pomie­
szczonym. — Jeźh go pominięto, powinien zaraz re­
klamować do magistratu. Reklamacye podane po 30 
b. m. me będą miały żadnego znaczenia.

Oficer ?*e brond mu wnijścia i rozmowy, wsunął 
się do drugiego pokoju.

— Dokąd? zapytał.
.... N*c nie wiemy.... Sybir pewnie I zawołał 
Mikorski, który list stylizował.

Krasnodębski był w przedziwnym humorze.
— Kochany poruczniku, rzeki, właśnie jesień i 

najlepszy czas do polowania. Imperatorowa zaprasza 
brw *0W^ — s°b°le i lisy niebieskie II pyszne po-

Porucznik patrzał ze zdumieniem na odważnego 
desperata. °

.—7 wypadek — rzekł — może macie co do
powiedzenia, do polecenia.

Krasnodębski schylił mu się do ucha.... 
t zi-T ,Nie0h .^i^zek i Kościuszko nie zwłóczą.... 
Jeśli będą czekali, aż kraj się przygotuje, to potrwa 
ruski miesiąc.... r

Gdy się rąbanina i pukanina pocznie — jakoś to 
będzie. Ludzie się pobudzą....

Zaczęli rozmawiać po cichu. ... j
Ten i ów wpadał z kondolencyjnćm zapytaniem, 

gromadnie robiło się we dworku. Porucznik nie chcąc 
być widzianym wysunął się.

Radzono różnie ... gwar się wszczął jak w Izbie 
.. . az kapitan nadszedł do oficera i gości kazał wy­
prosić. Z kolei płacząc, żegnali się .v milczeniu. Kra- ’ 
snodębski ciągle wesół, dodając drugim serca. Mikor- : 
ski zamyślony i drżący. . . .

Około południa przyszła wcale niespodziana wi­
zyta. . . . Karetka zatrzymała się przed dworkiem.... 
Oficer wybiegi, aby zapobiedz wnijściu gościa gdy w 
progu ukazał się z wygoloną bladą twarzą i lisićm 
spojrzeniem Boskamp, pokazując mu kartkę do prze- 
pUSZCZeniS. *" |

Wszedł z niezmierną grzecznością.
poc^iwS ptaikt0' w “k Mesnij-

lito sieje wiatr, burzę zbiera.
W jednym z poprzednich numerów pisma 

naszego zamieściliśmy okólnik rosyjskiego mi­
nistra oświecenia hr. Tołstoja do podwładnych 
rnu kuratorów okręgów naukowych. W nim 
zawiadamia naczelników szkół, że rewolucyoniści 
mają swe ognisko w Londynie, zkąd rozszerzając 
zgubne komunistyczne naukif „obrali sobie za 
narzędzie haniebnej swej propagandy młodzież 
i szkołę, to jest to właśnie, co każdy uczciwy 
i światły człowiek otacza największą opieką i 
najbardziej stara się uchronić od zepsucia.“

W żywa więc, aby szkoła oddziaływała prze­
ciw tym zgubnym wpływom i starała się zająć 
szczerze wychowaniem młodzieży, bo na rodzi­
nę mc w tym względzie liczyć nie można, 
w niej bowiem te zgubne komunistyczne nauki 
znajdują pochwałę i zachętę. Smutne wyznanie, 
dające jasne wyobrażenie o tern, co się dzieje 
w wnętrzu samej Rosyi. Jest to wymowny 
pendant do niedawnych aresztowań, wykona­
nych na wielką skalę, którym przecież prasa 
rosyjska zaprzeczała.

Pytanie, czy propaganda ta dojrzeje do 
czynu, który sprowadzić może dłuższy lub krót­
szy kataklizm społeczny, czy rząd środkami re- 
presyjnemi powściągnie jej szerzenie, pozosta­
wiamy zupełnie na boku, natomiast zwracamy 
się do twierdzenia w okólniku rzeczonym wy- 
łuszczonego, jakoby propaganda nihilistyczna 
miała swe źródło za granicą i ztamtąd czerpała 
swe podsycenie.

Nie, twierdzenie to najzupełniejfcmylne. 
Ojcem nihilizmu jest sam rząd rosyjski — on 
sformułował tę naukę, on w życiu ją stosował. 
Całe jego gospodarstwo począwszy od r. 1863 
na gruncie polskim jest tego dowodem. Owe 
konfiskaty majątków, owe gwałtowne wywłasz­
czania, owe kontrybucye na cały kraj rozpisy­
wane, czyż mogły wydać inny owoc nad nihi- 
listyczną naukę, która w poniewieraniu własno­
ścią, jedną z najfundamentalniejszych podstaw 
społecznych, znalazła najobfitsze podsycenie, a 
w czynownikach, nasyłanych do ziem polskich, 
najlepszych i najgorliwszych apostołów? Czyż 
to. nie znana rzecz, jak ci apostołowie obcho­
dzili się z własnością przy przeprowadzaniu 
ukazu o uwłaszczeniu włościan, czy nie wiado­
mo, że apostołowie ci jawnie naigrawali się z 
najwyższego bóstwa i religii w ogóle?

Okólnik powiada: szkoła powinna oddzia­
ływać przeciw truciznie nihilistycznej. Mylna i 
zawodna rachuba!

Jakżeż można liczyć na szkołę, skoro na 
czele jej i w niej pó większej części stoją lu­
dzie, którzy jawnie głoszą nihilizm, którzy mło­
dzież demoralizują, a dowody liczne tego do­
starczyć mogą znów szkoły polskie, które jak 
pasożyty obsiadły nihilistyczne żywioły i tylko 
dzięki rodzinie polskiej, która czuwa nad swą
inWiiffr^TTirTiiMniii iiiiinhi urarwnTTiri biiii imiTiMimrcinwwMMijtMMaij^

— To już wiemy, przerwa! Krasnodębski — i za 
kondolencyą — sciskam stopki, czy interes jaki ?

Przybywam od p. Pułaskiego, który mnie pro­
sił, przewidując, że panowie mogą być do podróży nie 
przygotowani, ażebym im w sposobie pożyczki przy­
wiózł mały zasiłek. J

Żachnął się Krasnodębski i usta mu się nadęły.
• j Najniższy sługa p. Pułaskiego, rzekł, jego pie­

niędzy me potrzebuję. ... , e> r
Mikorski powtórzył — I ja tćż....
Boskamp się zmięszał. — Przecież w tćm dobra 

była inteneya. ...
—" Jak najlepsza — rzekł Krasnodębski — ale

nam złoto p. Pułaskiego, wiadomego pochodzenia__
nie smakuje. ...

Mikorski się skłonił.
—- Otóż, do jakićj ostateczności doprowadziliście 

panowie — zresztą jak najbardzićj wyrozumiałego Sie­
versa. Między nami mówiąc, on nic nie winien, ale 
•ouchholz — słowo daję.
iz —Myśmy winni, to naturalna rzecz I rozśmiał sie 
Krasnodębski. Sievers anioł dobroci, Buchholz pełen 
ludzkości, imperatorowa wspaniałomyślna, król pruski 
najłaskawszy, ale z nami szalonemi pałkami co mieli 
począć? Nieprawdaż?

Szyderstwo to nie podobało się Boskampowi.
Nie czas żartować! rzekł lakonicznie.

—• Ani myślę, ani śmiem — dodał Krasnodębski 
—-szczera prawda. Dziwuję się, że nas dotąd pod 
sąd wojenny nie postawiono. A toć to zuchwalstwo 
posłowi. wolnćj Rzeczypospolitćj śmieć mówić to, co 
myśli, i głosować wedle przekonania I To Jakobinizm' 
me prawdaż?

Boskamp rozgniewany, bez ukłonu spieszył do drzwi 
Krasnodębski szedł za nim. ’

Kłaniam się! proszę moje uszanowanie złożyć 
ambasadorowi... stopki całuję... Panu Buchholzowi

dziatwą, wpływu na nią, przynajmniej jak do­
tąd nie wywarły. Nihilizm też w prowincyach 
polskich, pod zaborem Rosyi zostających, nie 
zrobił prawie żadnych postępów. Inaczój jednak 
w Rosyi; tam rząd zaraził rodziny nihilizmem, 
które, biorąc przykład z góry, jak okólnik mi­
nistra przyznaje, pochwalają nihilizm i dają doń 
zachętę. Reformę zatem należy rozpocząć nie 
od szkół, a od siebie przedewszystkiem samego. 
Ani środki bowiem represyjne, ani okólniki nic 
nie pomogą, jeśli system fatalny, inaugurowany 
przez rząd r. 1863 nadal będzie istniał. Tylko 
usunięcie tego systemu, zaprzestanie poniewie­
rania własności, przestanie prześladowania na­
rodowości i religii, może skutecznie oddziałać 
przeciw nihilizmowi, bo usunięcie dotychczas 
istniejącego systemu da dopiero słowu rządo­
wemu wagę. Wtenczas stanie się ono prawdą, 
gdy dziś jest w obec faktów kłamstwem i 
fałszem. Praktyka bowiem życia zadaje fałsz 
wygłaszanym zachowawczym zasadom. — Do 
czegoz zresztą system ten doprowadził? Oto spro­
wadziwszy dla Rosyi tego raka toczącego ją, nihi­
lizm, rozwinął nadto jeszcze;mocniej nienawiść ze 
strony Polaków, nienawiść, która zaprawdę w 
dalszych rezultatach i konsekwencyach, jakie 
wywiązać się mogą w ogólnej polityce, nie może 
być pożądaną dla Rosyi. Czy zaś systemat ten 
choćby w najmniejszej części ziścił nadzieje 
rządu, czy mimo gwałtownych środków wyna­
rodowił braci naszych? Niechaj na to odpo­
wiedzą ci, którzy przez dziesiątek przeszło lat 
tą haniebną robotą się zajmują. W interesie 
zatem samej Rosyi, w interesie zasad i porząd­
ku społecznego .raz należy wziąć rozbrat z sy­
stemem, który najwięcej szkodzi samej Rosyi, 
bo, powtarzamy, podsyca nienawiść pomiędzy 
narodami, które przy innych stosunkach mo- 

■ glyby i żyć i iść zgodnie i pomaga do rozwoju 
nihilizmu, który płomieniem zniszczenia objąć 
Rosyą może. Rząd rosyjski pamiętać powinien: 
że kto sieje wiatr, burzę zbiera.

Wiadomości urzędowe.
Król nad;ił asystentowi głównego urzędu celnego Szoa- 

kowskietnu w Kłajpedzie król, order koronny ozwwtói kity
Koph 8zkólne“u Janowi Kulawemu przy gimnazyum w 
Ksshnio powszechną oznakę horonową.

prz?u:ósI yadzcę sądu apelaeyjnego Sohmid t w Ra- 
eiborzu do sądu apelaeyjnego w Wroolawiu a mianował radzeów 
sądu powiatowego Koenig w Rawiczu i Cremer w Teklen- 
burgu radzeami sądu apelaeyjnego w Poznaniu radzee sadu 
powiatowego Sehultz w Opolu radzoą sądu apelaeyjnego w 
Raciborzu,radzcę sądu miejskiego Biistorff w Wrocławiu radzoą 
sądu apelacyjnego w Paderbornie; i radzcę sądu powiatowego 
belle w Elblągu radzcą sądu apelaoyjnego w Bydgoszozy. S

Korespondeneye Dziennika Pezn.
«

® prowincji, 14 lipca.
(W sprawie nauczycieli elementarnych.)

157 .dzi9i®j8Zeg° Dziennika P o z n. Nro
157 pod działem Niemcy—Berlin dowiadujemy się, że

tćż respekta ... respekta . 
za drzwiami.

Z połmlma widać było posłów pieszo i powozt 
zbierających się do zamku. Krasnodębski stał w oki 

• i . u oam ^knąć będzie, panie szambt 
Podhorskiegt?1 ^otowi teraz beatyfikować męczenn:

, Oficer ku wieczorowi kazał się im gotować 
; d ogi. Krasnodębski zawołał chłopca. - Zostani

/fekł doP.ókl PO ciebie z domu nie przyszłe. 
Siedź spokojnie i chwal Pana Boga. F 7 5

i Chłopiec się rozpłakał.. .
Pocztowa bryka i konwój kozacki stał przed gi 

kiem a cała ludność dworku płacząc, napełniała sie 
■ podwórko. Mikorski już się był wybrał, gdy Krasi

dębski stał jeszcze w jednój taratatce, nil myśląc 
odziewać do drogi. J

s — A co? czas ... rzekł oficer.
— Do czego?
~ Sr°/r°gI' ’• * ,odParl z<lumiony wojskowy.
- Widzisz asindzićj - rzekł spokojnie lowc

mnie tu moja Ziemia liwska przysłała J straż i , 
sterunek. Cobyś asindzićj powiedział żołnierzowi, k 
ryby zszedł z miejsca? b

— Ale waćpan musisz...
- Nie - nie muszę _ rzekł Krasnodębski.
— Kozacy go siłą wezmą. S
Zamilkł poseł.. .
Oficer skinąć musiał na żołnierzy, którzy sie 

progu zjawili... Płacząc chłopak, przyniósł^płass 
panu ! zarzucił mu go na ramiona. 7 P

. Życzyłbym wziąć futro — odezwał sie ofic 
nocy zimne, a my nocami jechać musimy. .. *
■rr V,° . *?ieda, że go nie mam — rzekł obniAt 
Krasnodębski — a na Syberyi futra tańsze.
w i ł « y Pzze°ież Pana w Sybir nie wieziemy, i 
wołał oficer, ale do domu lub gdzie się panu podoi

Gdzie się podoba? a to śliczności dopićro!

Ale już Bjskamp
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minister oświecenia dr. Falk polecił regencyom uregu­
lowanie pensyi nauczycieli elementarnych. W tymże 
artykule czytamy, że na podwyższenie płacy nauczy­
cieli elementarnych przeznaczono w tegorocznym bud­
żecie dodatkowy fundusz w Bumie 3 milionów marek, 
jako też, że minister oświecenia wyraża nadzieję, że 
przeznaczony obecnie fundusz powinien wystarczyć na 
wszystkie potrzeby i położyć koniec ustawicznym skar­
gom nauczycieli. Minister oświecenia wzywa podwła­
dne sobie władze szkólne, aby co prędzćj unormowały 
pensye nauczycieli wedle potrzeb i poszczególnych sto­
sunków i o ile możności porówno we wszystkich ob­
wodach.

Nie wchodząc w to, czy owe 3 miliony marek, 
wyznaczone w tegorocznym budżecie, przyczynia się 
rzeczywiście do dostatecznego wyposażenia nauczycieli, 
sądzę, że teraz nadeszła stosowna chwila, ażeby wszy­
scy nauczyciele z Księstwa odezwali się razem i prze­
dłożyli regencyi swoje wymagania, a mianowicie ażeby 
wyraźnie oznaczyli, ile w dzisiejszych stosunkach po­
trzebuję. chociaż na skromne utrzymanie. Gdy prze­
cież minister oświecenia polecił podległym sobie wła­
dzom, ażeby bezzwłocznie pensye nauczycieli uregulo­
wały, przeto petycye z prowincyi mogłyby już nadejść 
za późno. Mojćm więc zdaniem powinien zarząd sto­
warzyszenia poznańskich nauczycieli podjęć tę sprawę, 
i w imieniu wszystkich nauczycieli wystosować memo- 
ryał do regencyi, w którym detalicznie powinien wy­
kazać potrzeby nauczycieli i ich żądania. Memoryał 
taki wystósował wprawdzie zarząd stowarzyszenia pozn. 
nauczycieli do regencyi i do ministra oświećmia w r. 
1873, nie zaszkodzi przecież, lecz owszem jest bardzo 
na czasie, aby podobny memoryał przesłano regencyi 
teraz. W memoryale z r. 1873 wniósł wspomniany 
zarząd, ażeby najmniejsza pensya miejskich nauczycieli 
na prowincyi, z wyjątkiem miast Poznania i Bydgoszczy, 
gdzie stosunek miał być inny, wynosiła 30Ó tal., i ażeby 
w przeciągu 20 lat służby doszła do największćj sumy 
600 tal. Żądanie za skromne w obec tak trudnój pra­
cy I Zdaniem mojćm powinien zarząd stów. pozn. nau­
czycieli podnieść tę sumę w nowym memoryale na 400 
i 800 tal., a z pewnością w obec panuj acćj dzisiaj dro­
żyzny nie będzie przesadzona, a mianowicie jeżeli zwa­
żymy, że urzędnicy wszystkich innych kategoryi tak 
zwani subalterni, dochodzą do 1000 i 1200 talarów 
pensyi.

Spodziewamy się, że zarząd stowarzyszenia pozn. 
nauczycieli bezzwłocznie tę sprawę się zajmie i stoso­
wny memoryał królewskićj regencyi przedłoży, nie ba- 
dajęc, czy owe 3 miliony marek starczę na dostateczne 
wyposażenie nauczycieli lub nie. Zadaniem władz bę­
dzie potćm, aby o stósowny fundusz odniosły się do 
rzędu a właściwie do ministra oświecenia.

Lwów, 11 lipca.
(Nabożeństwo na br. Groluchowskiego intencyą. — Zjazd przy­
rodników. — Księża unici ohełmsoy. — Pisma Krasińskiego. —

Pisma Zaleskiego.)
(T.) Jak we Lwowie tak i w całym kraju odby- 

waję się teraz cięgle nabożeństwa na intencyą hr. Go- 
łuchowskiego. Stan zdrowia namiestnika budzi cięgle 
i bardzo uzasadnione obawy. Wprawdzie nadworny 
lekarz dr. Loebl odjechał, upewniajęc, że niebezpieczeń­
stwo już usunięte, nadziei tych jednak nie podziela ani 
rodzina, ani bliższe otoczenie namiestnika. Jakkolwiek 
będź, rzeczę jest niezawodnę, że hr. Gołuchowski wró­
ciwszy nawet do zdrowia, złoży urzęd, dla tego tćż 
kwestya następcy jest cięgle na porzędku dziennym. 
Pisałem już o możliwych kandydatach dawnićj, gdy 
tylko rozeszła się wiadomość o zamiarze namiestnika 
usunięcia się z areny życia publicznego. Obecnie po- 
ruszaję dzienniki wiedeńskie tę kwestya, nie mogę je­
dnak także przyjść do żadnego rezultatu.

Lwów przygotowuje się na godne przyjęcie gości 
majęcych wzięć udział w zjeździe przyrodników. Ko­
mitet zarzędzajęcy ma zapowiedzianych około czterysta 
osób z różnych okolic Polski. Dla uprzyjemnienia 
wieczorów miłym gościom podczas sześciodniowego ich 
pobytu we Lwowie, wraca na ten czas teatr ze Stani­
sławowa. Wycieczka do Podhorzec, jakkolwiek z tru­
dnościami połęczona (Podhorce są blizko 3 mile od sta- 
cyi kolei żelaznój oddalone), przyjdzie do skutku. Oby­
watelstwo okoliczne zawięzało się w komitet, aby do­
jazd gościom do Podhorzec ułatwić i tak podróż jak i 
pobyt tam uprzyjemnić. Tutajszy komitet czyni także 
z swój strony wszystko, aby uprzyjemnić gościom chwile 
wolne cd narad, z których nauka ma odnieść korzyść. 
Ze zjazdu i z rozpraw zdawać będę szczegółowo o ile ii 
możności Dziennikowi sprawę, tutaj jeszcze tylko i 
nadmienię, że prócz Galicyi weźmie, jak się zdaje, j 
tylko Kongresówka liczniejszy w zjeździe udział, z W. 
Ks. Pozn. bowiem bardzo mało niestety zapowiedzia­
nych jest gości.

Komitet zajmujęcy się wspieraniem księży uni­
ckich, którzy z Lubelskiego uciekać byli zmuszeni, o­

rzekł Krasnodębski. Zmiłujże się przy tćj okazyi, 
mnieby się podobało niezmiernie pojechać do Włoch, 
futrabym kupować nie potrzebował i powietrze tam 
ma być przyjemne.

Tuż około progu stał Borysewicz z żonę...
— A! mój drogi, szanowny gospodarzu, zawołał 

Krasnodębski, widząc go — ja panu z górę pięćdzie- 
sięt dukatów jestem dłużny. W zastaw ci poruczam 
rzeczy moje i służęcego, póki -'pieniędzy nie przyszlę.

— Al na miłość Bożęl odparł na pół ze łzami 
poczciwy Borysewicz — nie krzywdź mnie panie 1 — 
przyjmuję rzeczy dla dozoru, ale przecie nie w zastaw. 
Pan mi nic nie jesteś dłużny ... prawda jejmość, od- 
wracajęc się do żony żywo dokończył majster, uważam 
to sobie za szczęście, że moja domina pod swym da­
chem tak zacnego obywatela miała ... a — gdybyś — 
gdybyś pan był łaskaw istotnie na sługę swego, tobyś 
mi ten honor uczynił i... mam oto tu troszkę niepo­
trzebnego grosza na drogę...

Rozpłakał się Borysewicz i jejmość i wszyscy ... 
oficerowi jakoś tćż zrobiło się markotno. Rzucił się na 
szyję majstra Krasnodębski i tak się pożegnali. *)

Jeszcze chwila, a bryczka konwojowana przez Ko­
zaków znikła w ulicy.

Tymczasem zamek tego dnia opasywali grenadye- 
rowie, zatoczono działa. Ryx i Kicki wpadli do króla, 
donosząc mu o zaaresztowaniu posłów i o tćm, że ich 
wywozić maję.

Załamał ręce Stanisław August.
— Gotowi i to mnie przypisać 1 krzyknął rozpa­

czliwie, tak jak niegdyś wywiezienie Sołtyka i sena­
torów. ..

Posłano po Tyszkiewicza, król siadł pisać do Sie- 
versa, posłańcy, pośrednicy, kto tylko mógł, jechał na 
Horodnicę błagajęc o uwolnienie; wszyscy wracali z

*) Borysewicz: fost.ć, nazwisko i zaalezienie się są hi-
atoryczue.

głosił właśnie zdanie sprawy ze swoich czynności za 
rok ubiegły, tj. do końca czerwca rb. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, że suma składek w ciągu tego 
czasu wynosiła 5432 guldeny, w którćj mieści się 3000 
dane przez sejm, 1593 zebranych w sejmie przez na­
miestnika hr. Gołuchowskiego, 156 zebranych przez 
prezesa komitetu Ma irycego hr. Dzieduszyckiego, 9C0 
danych przez Bank galicyjski, 100 przez ks. Czartory­
ska, 50 od hr. Romana Czartoryskiego itd. Suma po­
wyższa składek dodana do pozostałości z roku prze­
szłego, uczyniła razem dochodu 9277, a gdy wydatki 
na utrzymanie i wsparcia dla księży, dalćj na wycho­
wanie ich dzieci wyniosły 4806 guldenów, pozostało 
w kasie jeszcze 4471 guld. Księży przybyłych w ogóle 
z dyecezyi chełmskiej jest razem 53, a z rodzinami osób 
208, których część znaczną pomieszczono jako kapłanów 
lub nauczycieli. Ministerstwo zezwoliło komitetowi zbie­
rać składki do końca roku bieżącego.

Pisma Zygmunta Krasińskiego, wydane na­
kładem księgarni tutejszćj Gubrynowicz’» i 
Schmidta, która w krótkim czasie swego istnienia 
tyle istotnych literaturze ojezystćj oddała usług, sę już 
w handlu księgarskim. Jest to, jak słusznie podnosi 
Stanisław hr. Tarnowski, w pięknie napisanćj 
przedmowie swojćj wydanie z wszystkich dotychczaso­
wych najzupełniejsze i najpoprawniejsze. Obejmuje 
ono prócz listów i niektórych młodzieńczych próbek 
powieściowych wszystkie pisma znakomitego tego po­
ety, a dokonane zostało na podstawie przejrzanego sta­
rannie przez profesora Amborskiego wydania paryz- 
kiego z r. 1859—1862. Pomimo ozdobności wydania 
jest jego cena bardzo przystępna. Dwa tomy o 758 
stronnicach drobnego, lecz czytelnego druku, kosztuję 
tylko 2 guldeny 20 centów, więc znacznie mnićj niż 
połowę ceny wydania lipskiego, niekompletnego. O- 
becnie wydaie ta sama księgarnia jako dalszy ciąg roz­
poczętego Krasińskim szeregu wydawnictw zbiorowych 
najznakomitszych pisarzy ojczystych, pisma Bohdana 
Zaleskiego, przejrzane i przygotowane do druku 
przez samego poetę.

Wracając jeszcze do wydania pism Krasińskiego, 
nadmienię, że Wędrowiec warszawski zupełnie 
mylnie doniósł, iż obok wydania Gubrynowicza i 
Schmidta, o którćm tu mówię, maja wyjść pisma Kra­
sińskiego w innćm i to przez Miłosza Kotorbińskiego 
ilustrowanćm wydaniu. Powtarzam, że Wędrowiec 
mylną zupełnie podał wiadomość.

SAraiiów, 13 lipca.
(Wypadek wyborów do rady miejskiój. — Znowu sprawa odno­
wienia Sukiennic. — Walne zebranie oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego. — Odczyty habilitacyjne. — Pogłoska o cho­
lerze. — Zapowiedziany przyjazd Lenartowicza. — Wiadomości 
literackie. — Nowe pismo. — Nowe sztuki w teatrze. — Brak

orkiestry prywatnój.)
(Q.) Cały przeszły tydzień zajęty był wyborami 

uzupełniajacemi do rady miejskiej. Agitacya, jak to 
zwykle bywa, przed samą chwilę wyborów stała się 
żywszą. Były plakaty rozlepiane po rogach ulic i 
kontrplakaty rozrzucane z ręki do ręki. Po za kandy­
datami postawionymi przez komitet przedwyborczy sta­
nęli inni, z których kilku zostało rzeczywiście wybra­
nych, a wybór niektórych z pomiędzy nich wywołał w 
mieście żywe krytyki. Nie wymieniamy wyraźnie, do 
kogo się te słowa odnoszę, w nadziei, że nowo wy brani 
radzcy gorliwością w spełnianiu obowiązków radzieckich 
i rozsądną dbałością o dobro miasta a unikaniem wszel- 
kićj prywaty złożę dowód, że nie dla próżnej ambicyi 
ani dla jakichkolwiek widoków o godność radzcy tak 
usilnie się dobijali.

W ogólnym rezultacie wybory odbyte w zeszłym 
tygodniu wprowadziły napowrót do rady 19 z pomię­
dzy ustępujących radzców a 13 nowych. Udział wy­
borców był liczniejszy niż na zebraniach przedwybor­
czych, w których z wyjątkiem koła pierwszego (inteli- 
gencyi) bardzo mało kio brał udział. Skutkiem tego 
było wielkie rozstrzelenie głosów w kole drugićm i 
trzecićm, tak że niektórzy radzcy bardzo małą liczbą 
głosów obrani zostali. Ogółem na 2596 wyborców 
przystąpiło do głosowania 1204, czyli mnićj niż po­
łowa.

W kole pierwszem zostali wybrani: dr. Majer, dr. 
Zatorski, dr. Rydzowski, dr. Dunajewski, ks. Serwato- 
wski, Konrad Wentzl, Teodor Baranowski, dr. Kor­
czyński, Stefan Muczkowski, Aleksander Szukiewicz, 
redaktor Czasu, dr. Wład. Lisowski i dr. Wiktor 
Kopf.

W oddziale pierwszym koła drugiego (właściciele 
domów) wybrani: pp. Rzewuski, St. hr. Tarnowski, dr. 
Leon Cyfrowicz, redaktor Czasu, Henryk Kieszko- 
wski, dr. Macićj Jakubowski i Gwiazdomorski.

W oddziale drugim tegoż koła wybrani pp.: Frie- 
dlein, Chęciński, Pagaczewski, Satalecki i Heurteux.

W kole trzecićm (handel i przemysł) wybrani zo­
stali pp.: dr. Weigel, Mendelsburg, John, Kiciński i 
Leon Feintuch.

odmowa. Ambasador był gniewny, powtarzał, że to 
raz skończyć potrzeba.

Na sali sejmowćj zebrali się już posłowie i sie­
dzieli w milczeniu ponurćm. Jenerał Rautenfeld, któ­
remu kazano znajdować się na eesyi przy królu prze­
chadzał się w środku sali, króla długo nie było. Na 
OBtatek blady i drżący wszedł wśród milczenia i siadł 
na tronie.

Bieliński śmielćj niż na poprzedzających posiedze­
niach odezwał się:

— Zagajam sesyą. i
— Sesya uie m; że być zagajona — zawołał wsta­

jąc Gosławski, — czterech posłów sejmu jest areszto­
wanych, dopóki oni uwolnionymi nie będą, obradować 
nie możemy ... uchwaliliśmy prawo ... do niego się 
odwołuję.

— Zgoda 1 zgoda! tak! Odwołujemy się do prawa, 
poczęto wołać zewsząd.

Nie zważając wcale ani na Rautenfelda, który u- 
siadł po lewćj ręce tronu i, założywszy ręce, obojętnie 
zdawał się przysłuchiwać wrzawie,¡ani na króla, który 
biernie się znajdując milczał, ani na groźbę owego 
aresztu, poczęto gwałtownie na przemoc wyrzekać.

Nie było spósobu nic rozpocząć, nic zrobić. Mią- 
czyński .wystąpił z wnioskiem, aby wysłać deputacyą 
do Sieversa. Król wyznaczył do tego Sułkowskiego, 
Bielińskiego i Platera.

Rautenfeld, który miał rozkaz nie wypuszczać ni­
kogo, nie przeczył wyjściu.

Z zamku na Horodnicę —- przy największym po­
spiechu, kawał drogi... wiedziano, że miano czas do 
spoczynku. Sala przedstawiała nie po raz już, pierw- ’ 
szy — widok dziwny milczącego zgromadzenia, które 
spoczywa w groźnćm jakićmś oczekiwaniu. Posłowie 
posiadali na miejscach z pochmurnemi twarzami, mil­
czenie nastąpiło po gwarze, zaledwie cichym szeptem 
przerywan-. Król na tronie, podparty na stoliku, pa- i 
piery przeglądał z twarzą smutną. Można było nie

W drugim oddziale wybrani: dr. Warszauer, Ki­
ciński, dr. Blumenstock i Lóbel Landau.

Ponieważ p. Kiciński wybrany został w dwóch 
oddziałach, zatćm gdy zrzecze się wyboru w jednym 
z nich, wstąpi na jego miejsce kandydat, który z kolei 
otrzymał najwięcćj głosów.

Niefortunna sprawa Sukiennie znowu przychodzi 
na porządek dzienny. Komisya niestety w bardzo prze- 
ważnćj części z niespecyalistów złożona, poprawiła plan 
p. Prylińskiego i ten ma być przedstawiony Radzie 
miejskićj do zatwierdzenia. Co Rada o nim wyrzecze 
— niewiadomo, jaki zaś sąd wydadzą specyaliści, mie­
liśmy już próbkę w artykule p. K. Zaremby, archite­
kta, umieszczonym w Czasie. Komisyi szło o ar­
cheologią i o architekturę, ale niektórych szczegółów 
w tym poprawionym planie nawet z archeologicznego 
stanowiska usprawiedliwić nie można. Przyjęcie ta­
kiego planu byłoby dziwactwem i śmiesznością. Mimo 
to podobno dr. Zyblikiewicz jest przeciwny wzięciu in­
nego planu za punkt wyjścia, dla tego, że to pocią­
gnęłoby za sobą nową zwłokę. Naszćm zdaniem zwłoka 
nastąpić musi dla tego, że obrano fałszywą drogę, że 
z planu, który tak jednogłośnie uznano za niemożebny, 
chciano zrobić coś możebnego i nie powierzono tćj prze­
róbki ludziom uzdolnionym fachowo, lecz dyletantom, 
którzy o wszystkićm rozstrzygali większością głosów, 
a każdy głosujący zapatrywał się na odbudowę z in­
nego punktu widzenia. — Taki sposób postępowania 
mógłby zeszpecić i uniemożebnić projekt najlepszy, ale 
nikt zapewne nie uwierzy, żeby mógł lichy poprawić, 
trzeba więc stanowczo tę drogę porzucić, a zrobienie 
nowego projektu mnićj z pewnością czasu zabierze, 
niż dalsze takie jak dotychczas eksperymenta. Budo­
wniczych ochotnych do zrobienia planu znalazłoby się 
dosyć, byle mieli tę pewność, że z ich pracą nie 
postąpi się jak niegdyś z planem hr. Platera, który 
naprzód uwieńczono i nagrodzono a potćm ogłoszono 
za niewykonalny, byle mieli pewność, że do oceny pro­
jektu powołaną bę Izie komisya fachowa. Jeden z bu­
downiczych, p. Lindquist, zgłaszał się nawet z propo- 
zycyą zrobienia planu, nie stawiając żadnych warun­
ków, nie oceniono jednak jego dobrćj woli i dano mu 
dość kategoryczną odprawę, jakby klamka już za­
padła i plan komisyi stanowczo przez Radę miejską 
zatwierdzonym został. Powodu takiego postępowania 
nie umiemy sobie wytłumaczyć. Przyjęcie projektu 
komisyjnego przez Radę zdaje nam się co najmnićj 
wątpliwćm, a gdyby nastąpić miało, uważalibyśmy ta­
kie przeforsowanie nieodpowiadającego żadnym warun­
kom projektu za wypadek bardzo smutny i źle wróżący.

W dniu 6 bm. odbyło się walne zebranie człon­
ków krakowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi­
cznego. Prezesem na rok następny wybrany został 
dotychczasowy prezes p. Józefczyk, zastępcą p. Macio- 
łowski, skarbnikiem p. Zgórka, sekretarzem p. Pająk, 
członkami wydziału pp. Zgorzalewicz, Pofper i Kli- 
monda; ponieważ jednak prezes nie przyjął wyboru dla 
innych zajęć a wiceprezes także zrezygnował, więc na 
najbliższćm zgromadzeniu nowy wybór ¿odbyć się bę­
dzie musiał.

W uniwersytecie jagiellońskim odbyły się dwa od­
czyty habilitacyjne na docentów, dra Stanisława 
Smolki, młodego a bardzo zdolnego historyka, który 
wykładać będzie historyą powszechną, reprezentowaną 
dotychczas nie najświetnićj przez prof. Zakrzewskiego, 
i dra Władysł. Dajsenberga, który ubiegać się za­
mierza o katedrę filozofii po śp. Kremerze.

W przeszłym tygodniu miasto zatrwożone zostało 
pogłoską o wypadku cholery, który jakoby miał się w 
Krakowie przytrafić. Na szczęście jednak okazało się 
to być bezzasadną plotką, którćj na posiedzeniu Towa­
rzystwa lekarskiego zaprzeczono.

W tych dniach zapowiedzianym jest przyjazd do 
Krakowa na dni kilka ukochanego wieszcza naszego 
Lenartowicza. Nie wątpimy, że Kraków godnie przyj- 
mie tak pożądanego gościa.

Z nowości literackich ukazał się drugi zeszyt W y- j 
kładu systematycznego tagmonlogii i 
(filozofii) przez dra Molickiego, Szkice rozpoczęły 
druk dramatu Asnyka p. n. Ż y d , z dniem zaś Igo f 
sierpnia ma się ukazać pismo humorystyczne p. n. 
Bociany dla zastąpienia D j a b ł a, który już przez 
parę miesięcy nie dał znaku życia i zapewne cichaczem 
przeńiósł się ad p a t r es.

W teatrze letnim przedstawiono z powodzeniem 
pełną humoru farsę Władysława Estarodzkiego (pseu­
donim) p. n. Postępowe swaty, wkrótce zaś ma 
być daną komedya Henryka hr. Kaczyńskiego p. n. 
Pro publico bono. Z powodu żałoby po cesarzu 
Ferdynandzie przez cały przeszły tydzień teatr był po­
zbawiony orkiestry, posługuje się bowiem orkiestrą 
wojskową a tej z powodu żałoby grać nie pozwolono. 
Dla tego tćż poruszoną została myśl utworzenia w 
Krakowie orkiestry prywatnej. Dobrzeby było, gdyby 
ta myśl nie pozostała tylko rzuconym na papier pro­
jektem.

mai rozpoznać po rysach tych ludzi tak różnych uspo­
sobień uczucia, jakie w nich mieszkały...

Wrzawliwa opozycya milczała z usty zaciśniętemi, 
z czołami pooranemi, z rękami zaciśniętemi na kola­
nach. Niektórzy pospuszczawszy głowy patrzali w zie­
mię, inni osłupiały wzrok wbili w sufit... Na więk- 
szćj części znać było jeszcze wrzącą namiętność, którą 
zwolna ukołysywało znużenie. — Innym drgały ręce i 
całe ciało mimowolnemi ruchy zdradzało burzę we­
wnętrzną. ..

Józefowicz, Miączyński i przewódzcy sieverso- 
wskićj szajki naradzali się po cichu, z podełba spozie­
rając na swych milczących przeciwników. Dawano 
sobie znaki porozumienia — pisane kartki przesuwano 
kryjomo z rąk do rąk.. .

Ankwicz z góry wpatrywał się w ten ciekawy obraz 
z zajęciem człowieka, który nic nie ma lepszego do 
roboty nad badanie ciekawego zjawiska... Niekiedy 
uśmiech przelatywał,mu po ustach.

Rautenfeld zdawał się drzemać. /Niekiedy wcho­
dził oficer od warty i w obliczu Izby odbierał rozkazy, 
salutował, odchodził. Naówczas oczy wszystkich zwra­
cały się na niego i opozycya ścigała go wzrokiem szy-
derskim.

— I to się sejmem nazywał szeptał Karski.
Po nadzwyczaj długo przeciągniętćm oczekiwaniu 

w dziedzińcu usłyszano turkot powozów, poruszyli się 
wszyscy, drzwi otworzyły się i posłowie weszli ze smu- 
tnemi twarzami, po których łatwo było poznać, że nic 
nie przynosili pomyślnego.. .

Dziewiąta bila, gdy sekretarz począł czytać odmó- 
wną odpowiedź Sieversa — która oznajmywała, że po­
słowie są wyprawieni. Przy deputacyi wysłał im pa- 
sporta i pieniądze troskliwy ambasador. — W nocie 
pełno było wyrzutów jakobinizmu i słów próżnych.

Zaledwie czytać kończył sekretarz, gdy cała Izba 
zahuczała okrzykiem.

NIEMCY.
w Berlin, 14 .lipca. Dzienniki berlińskie za­

jęte chwilowo zjazdem cesarza Wilhelma z królem Lu­
dwikiem bawarskim, który pospieszył na powitanie ce­
sarza Niemiec przejeżdżającego przez Bawaryą. Zjazd 
ten w samym przededniu wyborów w Bawaryi — ju­
tro już 15 bm. odbędą się tam wybory — najlepszą 
jest rękojmią rządowym organom Niemiec serdecznych 
stósunków pomiędzy północą a południem niemieckiego 
cesarstwa. To tćż do zjazdu tego przywiązuje miano­
wicie Nordd. Allg. Ztg. nader donio-łe znaczenie, 
tćm więcćj, że stanowisko Bawaryi do cesarstwa było 
dotąd dwuznacznćm, a Bawarya jako największa mo­
narchia w składzie niemieckiego cesarstwa może zawa­
żyć wiele na szali ostatecznego zjednoczenia Niemiec. 
Rozumieją to dobrze przyjazne rządom ks. Bismarcka 
organa berlińskie, a zwłaszcza w przededniu wyborów, 
które nie wypadną prawdopodobnie na korzyść rządo­
wego stronnictwa. Agitacye bowiem klerykalnćj wię­
kszości Bawaryi przybrały takie rozmiary, że zwycię-^ 
ztwo w jćj się niezawodnie dostanie ręce. Taki stan 
rzeczy w Bawaryi gniewa i oburza rządowe organa 
Niemiec tćm więcej, że stronnictwo kłerykalne Bawaryi 
uważa się za frakcyą przyjazną rządowi Bawaryi i mieni 
się iście stronnictwem kraju, występującćm 
wręcz przeciw polityce kościelnćj ministrów Bismarcka 
i Falka. To tćż osobiste powitanie cesarza Wilhelma 
przez króla Ludwika ma w oczach rządowćj prasy 
berlińskićj zadać kłam odrębnemu stanowisku Bawaryi 
w obec teraźniejszego prądu gabinetu Berlina i przy­
pieczętować niejako ostatecznie akt wersalski, wcielający 
Bawaryą do niemieckiego cesarstwa. Że tak sobie tłu­
maczą niemieckie organa zjazd cesarza Wilhelma z mo­
narchą bawarskim, zadziwiać nikogo nie może. Pyta­
nie tylko, czy zjazd będzie miał to znaczenie, i czy 
spotkanie monarchów będzie czćmś więcćj aniżeli zwy­
czajnym aktem grzeczności, jak najnaturalniejszym ze 
strony wazala w obec swego pana, a zwłaszcza, że mło­
dy król Ludwik ani razu nie zaznaczył dotąd stanow­
czo swój polityki, chętnićj raczćj usuwał się od nićj, 
zwalając całe brzemię rządów na gabinet i repre- 
zentacyą kraju.

Wydział krajowy Alzacyi i Lotaryngii obraduje 
bez przerwy nad wewnętrzną organizacyą na pol i ad- 
mistracyjnćm nowo anektowanych prowincyi. W osta­
tnich dniach uregulował prawodawstwo wodne i poczy­
nił pewne zmiany w administracyi leśnćj i zajmie się 
niebawem uchwaleniem kosztów całćj administracyi, 
która za rządów Francyi uie wielkie pochłaniała sumy.

AUSTRYA I WĘGRY.
w VTieden, 13 lipca. Pesfer Lloyd twier­

dzi stanowczo, że w sobotę zeszłą odbyła się pod prze­
wodnictwem cesarza narada, na którćj ustanowiono 
ostatecznie budżet wspólny na rok 1876. Narady mi- 
nisteryalne trwały przez trzy dni. Z początku zacho­
dziły, jak donosi dziennik węgierski, znaczne różnice, 
te jednakże zostały usunięte, skoro minister wojny od­
stąpił od pierwotnego wniosku, którym domagał się 
podwyższenia budżetu ministerstwa wojny o 21 milio­
nów złr. Dzienniki wiedeńskie twierdzą natomiast, że 
nie postanowiono nic pewnego w kwestyi budżetu.

O zajściach w Hercogowinie najsprzeczniejsze cią­
gle obiegają wiadomości. Oto co donosi o tćm wie­
deński korespondent Czasu:

„W dwóch miejscowościach nad rzeką Narentą 
ludność chrześciańska podniosła rokosz. Załoga ture­
cka, usiłowawszy przytłumić powstanie, odpartą została 
a powstańcy w pierwszćj chwili opanowali opuszczone 
przez nią stanowisko. Przyczyną rozruchu ma być 
zabicie rajasa, jak nazywają chrześciańskich poddanych 
Turcyi, przez Mahometanów. Rozruchy podobne nie­
zliczone razy powtarzają się na półwyspie, a zawsze 
zagrażają Europie roznieceniem kwestyi wschodnićj. 
Tą rażą atoli większe mają dla nas znaczenie owe roz­
ruchy; chrześeiańscy rokoszanie bowiem opanowawszy 
wieś zajętą i most nad rzeką, wywiesili sztandar z au- 
stryackiemi barwami. Wiadomości bezpośrednich o 
rozruchach nie ma, odbywają one drogę przez dzien­
niki dalmatyńskie, a nikt nie może ręczyć, czy wiado­
mości tych dzienników są prawdziwe. I tak donosi 
Dal mata co do przyczyn wybuchu rozruchów, że 
w Nevesynii i Gacka przybyli emisaryusze zapowiadali 
rajasom wielkie niebezpieczeństwo, że c ieką ich w kró­
tkim czasie zagłada zupełna a majątku ich zniszczenie. 
Ludność i tak już ogromnemi podatkami obarczona i 
zniechęcona, dała się porwać do rozpaczliwego kroku. 
Miało się na domiar tego jeszcze wydarzyć, że chrze- 
ścianin nazwiskiem Nicola Babica zabity został przez 
Turków, co natychmiast spowodowało wzburzenie i po­
wstanie ludności. Na most nad Narentą dwa razy 
Turcy szturm przypuszczali, jednakże nadaremnie. — 
Skutkiem tych zajść cała kraina wielce zaniepokojona, 
a ludność jćj po większćj części ucieka się do granicy

— Nie ma sejmu! nie ma sejmu pod taką prze­
mocą 1

Karski i gromadka nieustraszona, jaka pozostała, 
wypadła z ławek, nie dopuszczając czytać nic...

Długi czas wśród wrzawy usłyszeć nic nie było 
można oprócz narzekania i vfrykrzyków opozycyi.. .

Nie chciano dozwolić zagaić sesyi. Oczy były za­
ognione, głosy coraz gwałtowniejsze...

— Umrzeć a nie dopuścić bezprawia! wołano ze­
wsząd.

Miączyński wlazł na ławę, wskazując zegar i po­
czął właściwym sobie sposobem, dowodzić, że — choć 
sesya nie zagajona, przecież sekretarzom choćby dla małćj 
odmiany" i odpoczynku można dopuścić odczytać — ja­
kieś tam noty...

Niektórzy popadali na ławy ze znużenia, sparli 
głowy tía ręku i/tak siedzieli pół martwi, przybici... 
Rozpoczęto czytanie not ambasadora pełnych wyrzutów 
sejmowi... Mazgających mu w oczy jakobinizmem... 
Sievers się tłumaczył niby, ale jego odpowiedź była 
obelżywą i bolesną. ..

Skończyło się czytanie ironicznym śmiechem Kim- 
barą... t

— Posłów pewno jeszcze nie wywieziono, zawołał, 
a dopóki ich nie zwrócą, sejmu nie ma...

Godaczewski, Jankowski, Ołdakowski powtórzyli: 
— Sejmu nie ma, gdy posłów nie ma...

Król cichym głosem jeszcze raz życzył wysłać do 
Sieversa...

Tą rażą jechać mieli kfneierze i deputowani z opo­
zycyi a między innymi Kimbar.

Poseł Upitski wiedział dobrze, iż sam aresztowa­
nym być może jak inni, bo nie mnićj był winnym.. • 
lecz nie uląkł się — porwał za czapkę i szedł z in­
nymi. ..

(Ciąg dalszy nastąpi).



dalmackiéj. Jenerał Jovanoviea udał aiç z tego powodu 
z dwoma oddziałami wojska do Metkovic, miejsca po­
granicznego między Hercogowiną i Dalmacyą.

Ciekawa rzecz tylko, że rokoszanie zatknęli cho­
rągwie austryackie. Podróż cesarza Franciszka Józefa 
do Dalmacyi oczywiście zamąciła do reszty egzaltowa­
ne umysły południowych Słowian. Ale zachodzi tutaj 
rzadkie i ze wszech miar zajmujące zjawisko, że pań­
stwo ościenne, jak Austrya, w tym razie podobnych ob­
jawów zaszłych w Herzogowinie nie tylko nie wy­
zyskują na swą korzyść, ale co ważniejsza, szczerze 
wyrzeka się wszelkićj nadziei, którąby żywić mogło. 
Austrya dość ma na Bocchezach, a z całego serca wy­
rzeka się dalszćj akwizycyi pobratymczego im ludu.“

Jutro przejeżdżać będzie przez Salcburg cesarz 
Wilhelm. Na powitanie cesarza udaje się z Wiednia 
wielu dostojników. Cesarz niemiecki spotka się z ce­
sarzem austryackim w Strobl, dokąd cesarz austryacki, 
przebywający obecnie w Ischl, wyjedzie.

Mimo że wybory węgierskie już od dwóch dni 
zamknięte, nie mamy dotychczas dokładnych dat co do 
ich wyniku. W edle znanych dotąd rezultatów stron­
nictwo rządowe zdobyło niesłychaną większość a pan 
Tisza jest panem sytuacyi i będzie nim nawet w tym 
razie, gdyby tak zwane stronnictwo liberalne miało się 
rozpaść.

FRANCYA.
5"s Paryż, 12 lipca. Przyjęcie przez Zgroma­

dzenie narodowe prawa o wolności wyższego nauczania 
nie małą napełniło radością serca klerykalnego stron­
nictwa. Republik ńskie dzienniki nie biorą natomiast 
żadnćj na się odpowiedzialności za przyjście do skutku 
tego prawa i nie wróżą mu długiego życia. „Apelu­
jemy — pisze République Française — do 
kraju, do Francyi, ktôréj zapytamy się niebawem w téj 
n.ierze. Nowe prawo nie należy do tych praw, któreby 
długo istnieć mogły bez narażenia kraju na wielkie 
niekorzyści tak na wewnątrz, jak na zewnątrz. Zgro­
madzenie, które uchwaliło to prawo, złoży niebawem 
swą władzę i nie przeżyje swój uchwały. Mamy na­
dzieję, że nowa Izba wyszła z powszechnego głosowa­
nia, zburzy to, co uchwaliła większość, która się już 
więcćj nie odnajdzie.“

Jeżeli skrajna prawica i dwie trzecie bonapartystów 
głosować będą za scrutinium wedle list, nieprawdopo­
dobną jest rzeczą, aby minister Buffet przeprowadził 
głosowanie wedle okręgów. Bonapartyści spodziewają się, 
że przez głosowanie wedle okręgów przeprowadzą daleko 
większą liczbę swych kandydatów aniżeli przez głosowa­
nie wedle list. Temps pisze w téj kwestyi co następuje: 
„Jak nam zaręczają, miał minister Dufaure zapewnić 
jednego z wpływowych deputowan ch lewego ce itrum, 
że przeciwnym jest stanowczo temu, aby z głosowania 
wedle okręgów robić kwestyą gabinetową. Sam głoso­
wać będzie za tym modusem ale nie bierze odpowie 
dzialności zań, jako minister. Wnoszą ztąd, że mini­
ster Dufaure przyłożyłby rękę do utworzenia nowego 
ministerstwa w razie, gdyby minister Buffet się u- 
sunął.“

Składki na dotknięte powodzią rodziny wynoszą 
dotąd 4,033,856 fr. W kościołach paryzkich urządzone 
składki przyniosły 130,000 franków.

Eksminister Rouher zamierza wystąpić w Izbie 
wersulskiéj z przydłuższą odpowiedzią na sorawozdanie 
pana Savary i przedłożyć równocześnie Zgromadzeniu 
program bonapartystów. W Paryżu ogólne wywołała 
z Siwienie posta v a torysowskiego dziennika Stan­
dard, uchodzącego za półurzędowy or;an angielskie­
go rządu. Standard biorący dotąd zawsze stronę 
orleanów oświadczył się przeciw sprawozdaniu p. Sa­
vary. Widać ztąd, że rząd angielski popiera obecn e 
agitacye bonapartystów. Być może, że Standar­
dowi przypisują zbyt wielkie znaczenie i robią go 
bezpodstawnie tłumaczem przekonań angielskiego rządu.

Wielki ks. Konstanty, ośmnasto-letni syn w. ks. 
Konstantego Mikołajewicza przybył w tych dniach z 
Brestu do Paryża i złożył wizytę marszałkowi Mac- 
Mahonowi w Wersalu. Marszałek przyjął księcia w 
wielkim mundurze, książę sam był we fraku. Na śnia­
daniu u marszałka daném z okoliczności téj wizyty, 
obecnymi byli ministrowie Buffet, Cissey i Montaignac.

HISZPANIA.
ic Hart ryt, 10 lipca. Wedle urzędowych rapor­

tów, w bitwie stoczonéj dnia 7 b. m. pod Nauclares 
dzięki ktôréj karliści wyparci zostali z hrabstwa Tre- 
vinno, stało po stronie karlistowskiéj 18 batalionów, 
12 dział i 450 koni pod osobistém dowództwem don 
Kirlosa i Peruli. Pięć godzin trwała walka, w ktô­
réj ze strony mianowicie alfonsystowskiéj odznaczył się 
pułkownik Contreras. Pułkownik ten podwakroć ata­
kował na czele ułanów nawaryjskie bataliony preten­
denta, złamał je i rozpędził. Karliści mieli stracić w 
walce téj w rannych i zabitych 140 ludzi. Posłuchaj­
my teraz, co o walce téj mówią źródła karlistowskie: 
„Bitwa pod Trevinno między Mirandą i Vittoryą trwała 
11 godzin a przez cały ten czas stawiał król Karól VII. 
na czele 12 jedynie batalionów mężne czoło 27 batalio­
nom Quesady i 12 batalionom Łomy. Obaj ci jenera­
łowie ponieśli wedle własnego przyznania znaczne 
straty, zwłaszcza w oficerach. Nawaryjczycy pod wo­
dzą Perueli dokazywali cudów waleczności.“ Bądź co 
bądź nie podlega już dziś wątpliwości, że karliści zo­
stali pobici, że skutkiem téj przegranéj widzieli się 
zniewolonymi nie tylko wycofać się z okolicy między 
Mirandą i Vittorią i przyznać, że armia rządowa wkro­
czyła do blokowanego przez nich tak długo miasta, 
lecz zezwolić na to, by jenerał Quesada posunął się 
nie napastowany przez nikogo do Alavy i zagroził kar- 
listom zajmującym silne pod Estellą stanowiska. Nie- 
mniéj zmuszeni są przyznać się karliści, że połączonćm 
usiłowaniem jenerałów Jovellara i Martinez Campos 
udało się zająć Cantavieją a z nią cały park artyleryi, 
ogromne zasoby wojskowe nagromadzone tutaj przez 
karlistów, 2000 karlistowskich jeńców wojennych, mię­
dzy tymi juntę arngońską, wielu cywilnych dostojni­
ków, jednego brygadyera, 170 oficerów, 50 kadetów, 
1600 żołnierzy, 48 zakładników cywilnych. Wojsko 
rządowe miało stracić w czasie oblężenia 80 ludzi. — 
O Dorregayrym, którego cofanie się równa się ucieczce 
wiemy tylko tyle, że cofał się w kierunku wąwozu 
Benosque.

Komisya Jronstytucyjna w Madrycie tymczasem 
pracuje nad poruczoném jéj zadaniem. Komisya ta 
powzięła wreszcie ostateczną decyzyą w sprawie reli- 
gijnéj, najtrudniejszéj do rozwiązania w Hiszpanii i 
wywiązała się wcale zręcznie z trudnego zadania. Re­
ligia rzymsko-katolicka ma być religią państwową; 
wszystkie inne wyznania nie sprzeciwiające się moral­
ności chrzeéciafiskié, mają być dozwolone, religijne je­
dnakże po za kościołem ćwiczenia i uroczystości do­

zwolone jedynie katolikom. Jak uchwała ta wyda się 
w praktyce, zależeć naturalnie będzie dd tego, w jaki 
sposób pojmować ją będą ci, którym powierzoną zo­
stanie kontrola.

Don Juan Bourboński, ojciec pretendenta don 
Karlosa, który otrzymał rozkaz opuszczenia w jak naj­
krótszym czasie Francyi, bawi dotychczas w Paryżu. 
Rzecz z jego uwięzieniem tak się miała: Gdy ostatni 
przekroczył granicę, został powitany przez podprefekta 
Bajonny, który mu oznajmił, że odebrał rozkaz uwię­
zienia go, nie zrobi tego jednakże, jeśli da mu słowo, 
że opuści bezzwłocznie Francyą. Don Juan oświadczył 
na to, że nie miał bynaju.niój zamiaru pozostania we 
Francyi i gotów jest opuścić ją rychło. Pierw jednak­
że musi być w Paryżu dla uregulowania z pewnym 
domem handlowym swych interesów. Podprefekt ze­
zwolił na to a don Juan pospieszył do Paryża.

Poseł hiszpański, któremu pobyt w stolicy ojca 
pretendenta nie mógł być zbyt miłym, udał się bez­
zwłocznie do p. Buffeta, zastępującego tymczaso vo mi­
nistra spraw zagranicznych, z żądaniem natychmiasto­
wego wydalenia don Juana. P. Buffet przyrzekł, że 
uczyni zadość żądaniu reprezentanta rządu alfonsysto- 
wskiego, dotąd jednakże nie wywiązał się z obietnicy.

Z Kuby donoszą, że wojska rządowe odniosły zna­
czne nad powstańcami korzyści.

Równocześnie donoszą, że powstanie kubańskie 
przy! iera charakter mogący napełnić obawą sąsiadów. 
Powstańcy uzupełniają bowiem luki w swych szere­
gach zbiegłymi niewolnikami, a ci ostatni przewyższają 
niemal liczebnie już żywioł biały; co więcej, czarni 
zdają się większą o wiele zaciekłością i nienawiścią niż 
to ma miejsce u „kubańskich patryotów“ pałać do 
rządu hiszpańskiego, i ani pozwalaią sobie mówić o 
zaprzestaniu morderczćj walki. Ta właśnie okoliczność 
rodzi mimowolną obawę, by tutaj nie j owtórzyła się 
historya z San Domingo, i by na wschodnićj części 
wyspy nie utworzyła się republ ka murzyńska ń la 
Haiti.

\ T U R C Y A.
»le Carogród, 13 lipca. Dzienniki carogrodzkie 

ogłaszają sankcyonowany przez sułtana budżet na rok 
przyszły. Sprawozdanie rady ministrów stwierdza state­
czne powiększanie się dochodów rocznych 5 do 6 proc. 
Redukcya kredytów budżetowych jest niepodobną, 
dla tego należy przywrócić równowagę z pomocą po 
mnożenia źródeł pomocniczych, do których należą prze 
dewszystkióm: zaprowadzenie podatku od patentów, 
rewizya taryfy celnćj, zawarcie nowego traktatu han­
dlowego z Persyą. Niedobór powstał głównie skutkiem 
klęsk elementarnych. Regularna spłata długu publi­
cznego jest zapewnioną. Celem podniesienia siły pro- 
dukcyjnćj kraju i uregulowania finansów złożoną zo­
stanie komisya z urzędników posiadających dostateczną 
znajomość rzeczy. Sprawozdanie komisyi budżefowćj 
stwierdza, że dochody ustanowiono wedle przecięciowćj 
ilości ostatnich pięciu lat. Przedłożony pierwotnie ko­
misyi budżetowój budżet został przez komisyą zredu­
kowanym w dochodach o 742,914 kies (kiesa ró /na 
się ; 0 > piastrom = 29 tal. 5 sgr. = 109 fr. 37 i pół 
cent.) a w rozchoda h podniesionym o 226,317 kies. 
W porównaniu z r. bieżący wykazuje budżet na r. p. 
zmniejszenie dochodów o 184,896 kies a powiększenie 
rozchodów o 753,903 kies.

Sprawozdanie, przechodząc do poszczególnych po- 
zycyi, daje następujące zestawienie: Dochody z bezpo­
średnich podatków preliminowane zostaiy na 825,700 
kies, dochody z pośrednich podatków na 3,378,828, ró­
żne inne dochody na 413,516, z danin 163,544. Ogó­
łem wynoszą preliminowane dochody 4,776,588 kies. 
W rubryce wydatków preliminowano na spłacenie dłu­
gu publicznego 2,973,849 kies, na dotacye 398,684, 
na restytucye 1400, na ministerstwo skarbu 388,771, 
na ministerstwo spraw wewnętrznych 586,755, spra­
wiedliwości 95,794, spraw zagranicznych 35,000, wojny 
780.582, artyleryi 160,000, marynarki 160,000, handlu 
22,426, oświaty 25,411, razem 5,785,819 kies.

W porównaniu z preliminarzem roku zeszłego 
podwyższono budżet długu publicznego o 844,928 kies, 
ministerstwa skarbu o 68,908. Zredukowano zaś bud­
żet wojny o 50,000, artyleryi o 20,000, marynarki o 
40,000, administracyi poczt i telegrafów o 44,000 kies. 
Niedobór wynosi 1,009,231 kies. Cały dług bieżący 
wynosi 8,877,521 kies.

OsiatoSe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 15 lipca. Rząd wysłał na żąda­
nie posła hiszpańskiego wojska na granicę hi­
szpańską. Soir donosi, że rząd otrzymał wia­
domość, iż kilka tysięcy karlistów stoi na gra­
nicy. Nie wiadomo, czy oddziały te naciśnięte 
zostały przez wojska alfonsystowskie, lub czy 
przygotowują ruch obronny.

Salcburg, 15 lipca. Wczoraj o godzinie 
i 9 wieczorem przybył tutaj cesarz niemiecki. — 
Jutro odwiedzi cesarza austryackiego w Ischl.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznam, 15 lipca.

T ~ pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od p. 
J. N. Janowskiego z Jayisy z Francyi marek trzy; razem 
złożono dotąd marek 1800 ten. 87 i gnid. 17.

— * Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów 
miasta, któremn przewodniozył rzeoznu p. Filet, stała pono­
wnie na porządku dziennym sprawa wyborcza miejska. Odro­
czono ją znowu aż do przyszłego posiedzenia z powodu nieo­
becności odnośnego sprawozdawcy komisyi prawnej p. rzecznika 
Miitzel. Odroczono również na wniosek p. Lowinsuhna wybór 
dwóch niepłatnych ozłonaów magistratu a do komisyi powiato- 
wój poborowój wybrano pp. dr. Kakowicza, M. Kantorowi- 
cza, Kleemanna i Gerharda; na zastępców ich pp Pfitz- 
nera, Kronthala, M. Herza i Gerlacha. Wniosek poza­
służbowego sekretarza rejenoyjnegu Schmitta o zakupno na 
rzecz miasta grunta na Grobli pod nr. 43, odrzucono oraz wnio­
sek magistratu o połączenie Nowomiejskiego rynku z Frydery- 
kowską ulicą przez położenie flisów, ooby' kosztowało 2600 ma­
rek. Dalśj wybrano przewodniczący >b i ich zastępców na 
miejskie okręgi ubogich oraz deputacyą do kontrolowania robót 
przy kanahzacyi miasta. Do deputaeyi iój wybrano odnośnie 
do pierwotnego wniosku siedmiu członków a miano ioie po 
Reimanna, Feckerta, Hesselbeina, Prausnitza Cy­
bulskiego, Benemannai Negendanka. Na wniosek pana 
nadburmistrza Kohleisa dodano deputaeyi jeszcze dwóch człon- 
ków pp. rzeoznika Isohusehkego i Pełtesohna, a magi- 
strat wydeleguje ze swój strony czterech czlonsów, tak że oała 
deputacya składać się będzie z 13 członków. Na fundusz obro- 

l towy przekazano kasie samelaryjnój 30,000 tal. a wniosek ma­
gistratu o wybudowanie nowego gmachu szkólnego przy ulicy 
Garncarskiój przekazapo komisyom budowlanej i finafsowói 
Następnie przyjęto osiedlenie się w mieście kupca Jana Lero-

wskiego z Królestwa Polskiego a zatrudnionych tymczasowo 
nauczycieli elanentarnyob Sohobera, Zellnera, Rasohkego, 
Witte i Gollinga oraz nauozyoielki Speiohert, Krupską 
i Schwetzke przyjęto na etat szkólny. Wre3zoie postanowiono 
wystósować do ministra oświeoenia petyoyą celem przyjęoia 
szkoły realnśj na etat państw iwy i zamknięto posiedzenie około 
7 godziny z wieczora odraczająo dalsze przedmioty porządku 
dziennego jako nieprzygotowane do następnego posiedzenia.

— * Roki sądu przysięgłych. W poniedziałek dnia 12 
b. m. toozyła się sprawa przeciw robotnikowi Franciszkowi 
Klimczakowi z Jerzyo o siężką kradzież, którój się miał do­
puścić, oderwawszy wieczorem dnia 21 marca r. b. w Komorni 
kaoh Kłótkę od kurnika, w którym go dnia następnego rano 
znaleziono, podczas kiedy siedrn kur brkło. Klimczak zaprze­
cza, aby był kradzieży się dopuścił, przedstawiając, że przejeż­
dżając dnia owego przez Komorniki zszedł z woza, a kiedy 
wstąpił na podwórze napadły nań psy, przed któremi ohroniąo 
się wszedł do otwartego kurnika, w którym wkrótoe zasnął. 
Przysięgli tedy nie uznali go winnym popełnienia oiężkiój kra­
dzieży, lecz natomiast winnym zamiaru popełnienia oiężkiój kra­
dzieży, a kolegium sądowe skizalo go ns rok i 6 miesięoy wię­
zienia w domu karnym i na utratę praw honorowyoh przez dwa 
lata.

Następnie stawali przed kratkami robotoioy Franciszek 
Miz czyli Misz i Józef Śliwiński, obaj z Stęszewa, oska­
rżeni o rabunek. Podsądni prz« znają, że w lutym r. b. zrabo­
wali czeladnika młynarskiego Józefa Wierzejewskiego z Słupcy 
w Królestwie Polskióm, jdy tenże udawał się do brata swego 
w Grodzisku, i że mu zabrali portmonetkę z 12 tal. Sprawę tę 
jednak odroczono, ponieważ główuy świadek Mierzejewski na 
termin się nie stawił.

Ostatniego dnia obecnyoh roków trzy toozyły się sprawy.
1. przeciw służącój Agnieszce Koteckiśj z Mikuszyna 
o dzieciobójsawo; 2. przeoiw iobotnikowi Stroiwąsowi o za­
miar popełnienia ciężkiój kradzieży i 3. przeciw robotnikowi 
Janiszko wi ako wi z Modrzą o opór i czynny napad na urzę­
dnika leśnego Agnieszka Kotecka przyznała się, że urodzone 
swe w kwietniu r b. dziecko nieślubne zabiła; przysięgli uznali 
ją przeto za winną, przyjąwszy okolicznośoi łagodzące, a kole­
gium sądowe skazało ją na 3 lata więzienia w domu karnym. 
Karany już kilkakrotnie drugi podsądny Stroiwąs przyznał się, 
że w marcu rb wszedł przez wrota w Garbach do stodoły peł- 
nój zboża i narzędzi g .spodarozych, twierdząo jednak, iż choiał 
tam nieoo tylko zabrać kartofli. Przysięgli przyjęli więc oko­
liczności łagodzące a kolegium skazało go na rok i 6 miesięcy 
więzienia i utratę praw honorowych przez dwa lata i oddanie 
go pod dozór pol oyjny. — I trzeciego podsądnego uznali przy­
sięgli winnym z-rzuconój mu zbrodui, za którą na 3 lata wię 
zienia w domu karnym saazanym został.

— * Redaktor odpowiedzialny Kuryera Poznańskiego 
p. Niaazy Gruszczyński stawał znowu dnia wczorajszego 
przed sędzią śledczym w sprawie dwóch artykułów, zamieszczo­
nych w nrze 141 i 148 tego pisma. W obu tych artykułach 
upatruje król prokuratorya przekroczenie § 110 prawa karnego 
dla Rzeszy niemieckićj.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono parę nowo pod- 
zelowanych kamaszy, 2 miechy z sieczką i uździenicę; n-dto 
znalazł służący podporucznika p. Tessmer, mitszkającego przy 
Mlyńssiój ulicy nr. 26, auferek podróżny, który się u rzeczone­
go oficera znajduje.

— * Urzędnicy policyjni i miejscy ustanowili w tyoh 
dniach linią irontową JezuioKiej i Koziój ulicy przy domaoh 
p. Au, od Starego Rynku począwszy. St sownie do komuni- 
kacyi obeonój uiice te znaoznie rozszerzone zostały.

— * Do list wyborczych do sejmu monarchii i parlamentu 
cesarstwa mają być wedle najnowszego rozporządzenia zapisani 
ci wszyscy, którzy w skutek przestępstw politycznych i zbro­
dni utracili byli prawa obywatelskie, ale odzyskali je na nowo 
po dopełnieniu kary lub w skutek ułaskawienia. Zapisani do 
list wyborczych winni być nadto oficerowie i żołnierze rezerwy 
i landwe.y tak lądowój jak morskiój o ile takowi posiadają 
w ogóle prawo głosowania, Natomiast nie wolno zaciągać do 
list wyborczych nienaturalizowanych w Prusach osób zbiegłych 
z Kongresówki znajdujących się w Prusaoh wschodnich i za­
chodnich oraz W. X. Poznańskiem.

— * W Gostyniu i Krobi otworzone zostaną z dniem 
1 sierpnia r. b. staoye telegraficzne z ograniczoną służb; 
dzienną.

— * W Pniewach pożądanćm jest osiedlenie się wetB' 
ry narza.

— * Królewski dyrektor seminaryum nauczyciel' 
skiego w Paradyżu ks. dr. Warmiński wyznaozył na dzień

; 29 bm. nowy termin dla przyjęcia nowyob uczni do tamtejszego 
królewskiego zakładu preparandów. Warunki przyjęcia podaje

i nr. ll Amtliches Sehulblatt für die Provinz Posen 
(• — * Sekretarz są in powiatowego p. Fuchs w Koźmi

nie przeniesiony został jako dyrektor kancelaryi do sądu po
' wistowego w Ostrowie.

— * Na odbyty dnia onegdajszego w Inowrocławiu 
targ na bydło spędzono bardzo wiele bydła różnego gatunku. 
Z powodu zuaozuego transportu zakupionego tam bydła przy­
był tu tegoż dnia wieczorny pooiąg gnieźnieński o 54 minut 
późnić j.

— * Minister oświecenia wydał do wszystkich prowin- 
oyonalnych kolegiów szkólnych rozporządzenie, — zakazujące 
uczniom wyższych zakładów naukowych udziału w czasopiśmie 
Freya. Minister oświadcza w tóm rozporządzeniu, że zakaz 
czasopisma Walhalla ominięto przez to, że kilka miesięcy pó- 
źmśj zaczęto wydawać czasopismo Freya tój samćj zupełnie 
tendencyi.

— * Królewskie pruskie główne dyrektoryum banku 
ogłasza następujące rozporządzenie: „Na rozkaz szefa banku 
wzywamy niniejszćm wszysekioh posiadających banknotów banku 
pruskiego po 25 tal., aby takowe jak najryohlój w jednój z kas 
bankowych w Berlinie lub na prowinoyach wpłacili lub za inne 
banknoty zamienili, gdyż od dnia 1 września r. b. wymiana ich 
tylko jeszcze w Berlinie w głównój kasie banku odbywać się 
będzie.“

~ * W Pelplinie nie odebrali 1 bm. pensyi swojój także 
i niżsi urzędnicy kościelni, jak zakrystyanie, organiści i chora- 
liśoi. Kapituła upomniała się o prawa tych urzędników u re- 
genoyi. (Gaz. Tor.)

— * Poseł malborski p. Wisellinok zdawał przeszłój' 
niedzieli relacyą z pruskiój Izby poselskiój przed uiemieckiemi 
wyborcami.

— * Wyrok na śmierć. Na tój smutnój a coraz to dłuż- 
szój teraz liście wypada nam dziś zapisać znowu wyrok sądu 
przysięgłych z Gdańska, który zapadł 13 bm. i skazał Karola 
Burkego, syna włościanina z Leśnowa w powieoie wejhero- 
wskim, na śmierć za zamordowanie skryte narzeozonój swojój 
Konstanoyi Radtke, czego się dopuścił w nooy 12 paździer­
nika r. z.

— * Jako nowość w decyzyi sejmików powiatowych no­
tuje Gaz. Tor., że w powiecie tylżyokim postanowiono zapła- 
oić każdego wieprza z funduszówjjjpowiatowyoh, w którym się 
okażą tryohiny. W tym samym powiecie zniesiono opłatę szo­
sowego na żwirówkaoh powiatowych.

— * Wypadki płużnicki-1, spowodowane zajściem ks. 
Gołębiewskiego do tój parafii, liozą już 19 ofiar — 17 mężczyzn 
i 2 kobiety, które sąd obełmiński trzyma w więzieniu śledczóm. 
Po ukończeniu śledztwa w Chełmnie odesłano ioh do więzienia 
w Grudziądzu transportem, gdzie aż do przyszlyoh roków sądu 
przysięgłych, które zapewne dopiśro w październiku przypaduą, 
będą ozekali na wyrok.

— * Matejko rozpoczął w osobno na ten cel urządzonóm 
atelier pracę nad obrazem olbrzymich rozmiarów: „Bitwa pod 
Grunwaldem.“ Praca nad tym obrazem p. trwa co najmniój pięć 
lat. Będzie to więc największe w rozmiaraoh malowidło polskie. 
Oprócz tego ma jnż Matejko wygotowany szkio do innego, ró­
wnie wielaiego obrazu: „Hołd księ ia brandenburgskiego, skła­
dany Zygmuntowi Staremu na Rynku krakowsaim.“

— * Ślub. W Krakowie w dniu 10 bm. zawartym został 
związek małżeński pomiędzy panem Stanisławem Wyszko­
wskim, właścioiclem dóbr w Sądeeaim, a panną Maryą Szuj- 
ską, siostrą historyka Szujskiego; w Lubelskióm zaś w Ka­
mionce pomiędzy Konstantym hr. Potookim, synem Kon­
stantego, a Joanną hr. Potocką, córką śp. Tomasza.

— t Józef de Górski Wasilewski, b. oficer artyleryi 
wojsk polskich z r. 1831 i powtórny wychodźca z roku 1863, 
późnić; nauczyciel języaa francuskiego, przeżywszy lat 65 po 
diugiój i oiężkiój chorobie umarł dnia 8 lipca w Stanisła­
wowie.

— * Straszna zbrodnia, piszą z Konstantynopola, została 
spełnioną w malern mi.steozKU Khiry, położonóm nieda eko od 
Erzin-Ghian. Bisaup ormiański z Khiry został zaproszonym do 
jednego z znakomitych obrześcian swój dyecezyi na obiad. Po 
jedzeniu gospodarz wyszedł wydać ¡akieś rozkazy swym ludziom 
i biskup został się na chwilę sam na sam z pewnym uczonym 
tureokim, żarliwym muzułmaninem, który, jak się okazuje, miał 
do niegj nienawić; tenże rozpoczął niby rozprawę religijną z 
biskupem, która wnet przybrała cechę gwattownój sprzeozki, 
pomimo że biskup z rówuóm umiarkowaniem jak gorliwością i 
energią swego przeciwnika twierdzenia zbija! i logiką swą po- 
bijał go na wszystkich pnnktach. W ohwili, kiedy biskup naj- 
mniój myślal, aby się ooś podobnego stać mogło, Turek nagle 
urwał mowę, zagaszając światło; zdziwiony i zaniepokojony oba­
wą zasadz.i, bi»«tup zrywa się i po om «oku szuka wyjścia z sali 
jadalnój, lecz zanim miał czas zawołać na ratunek, Turek uohwy- 
cit go za szyję i na śmierć zdusił. Gospodarz domu, służba,

kilku przybyłyoh znajomych, którzy w pokoju obok siedzieli z 
fajkami, na batas sorawiouy wywróceniem krzesła i walką, ohoć 
tylko ohwilową ofiary, przybiegli na pomoc, leoz gdy zdołali 
zapalić światło na nowo, Turek umknął a biskup już był wyzio­
nął ducha.

— * W Karlsbadzie bawi obecnie panująoy książę ko- 
burgski, a bawi tóż stary Laube wiedeński. Książę raz dał obiad 
dla świata literaoko-artystycznego, odpoozyw jąoego w Karlsba­
dzie przez lato. Do zaproszonych należał naturalnie i Laube, 
ubierająoy się, jak wiadomo, w niebieski surdut od lat dawnyoh. 
W wytartym surduciki przybywa Laube na pokoje książęce. 
Lo»aj-sądząc, że to zarzut i że fr«k się pod nią znajduje, 
choe w przedpokoju śoiągnąć surdut z Laubego: „Za pozwoleniem, 
mój przyjacielu — rzekł Laube — ni: mogę przeoież w koszuli 
siąść do stołu książęoego,“ i mimo opozyoyi lokajów wszedł 
do salonu, uprzejmie przez księcia powitany.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 16 lipca N. M. 
P. S z kap I erz uó j; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, zaohód o godzinie 
8 minut 13.

Dni 16 lipca 1461 rozruch w Krakowie i zabójstwo An­
drzeja Tęczyńskiego. — 1 «25 Szwedzi zajmują i rabują Gdańsk.
— 1632 Kootederacya warszawska. — 1648 sejm konwokacyjny.
— 1649 bitwa pod Zbarażem 1793 poseł moskiewski grozi 
egzekuoyą. — 1831 bitwa nad jeziorem Matachy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lipca.

BAZAR. Gospodarowicz i Miączyński z Królestwa Polskiego, 
Ludwik Róąamey z Rosyi, Żółtowski z Nekli, Żyohliński 
z Uzarzewa, Węsierski z żoną z Starkówoa, ks Bielawski 
z Pleszewa, Paliszewski z Gembio, Przyłuski z Podola, 
hr. Mielżyński z Kąkolewa.

LUZINSialEUO GRANI) HOTEL DE FRANCE. Karwowski 
z familią z Królestwa Polskiego, Krasicki z Rokosowa, 
pani Topińska z Rusoci u, ks Peta z Dąbrówna.

HOTEL DE PARIS. Brotkowski z żoną i Sobsowski z Gnie­
zna, Bilaczewski z Miłosławia, Jaenike z żoną z Wągrówca, 
Scbultze z Żnina.

HOTEL POD CZA RYM ORŁEM. Laskowski z synami z Ru­
nowa, Raczyński z Łnbówka, Nowacki z Gembio, Pruski 
z Turostowa, ks. prób Kuczyński z Wysoki, ks. dziekan Bul- 
czynski z Nietrzanowa, ks. dziekan Weidner z Solca, pani

awrocka z Strzelna.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Giiather z familią z Wę- 

goborka, Beoker i Zahu z Szozeoina, Laas i syn z Wrześni, 
Herzog z Monachium.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
e — * Konkurs żniwiarek. Sędziowie konkursowi ogło­

sili, jak doaosi Gaz. Tor., opinią swoją co do onegdajszego 
konkursu żniwiarek, urządzonego przez toruńskie towarzystwo 
rólnicze niemieckie. Zapisanych do popisu było 14 żniwiarek, 
z których o jednój woale przecież nie uozyniono zapisów. Sę­
dziowie zwracali na 7 przymiotów żniwiarki swoję uwagę: na 
trwałość, zużywanie sity, szerokość zajmowanego pokosu, jakość 
cięcia, jakość odkładania, praktyozność konstrukoyi i taniość 
oeny. Sąd wyrażali punktami, których pewna liczba znaozyla 
odpowiednią predykat, a te były: wyborna, bardzo dobra, dobra, 
średnia, poślednia i zla. Suma punktów dochodząoa liczby 503 
znaczyłaby wyborna we wszystkioh 7 przymiotach. — 
Predykatu takiego nie zyskała żadna z konkurujących żniwia- 
rok. Co do ogólnego rezultatu tak konkurujące żniwiarki w 
opinii sędziów po sobie następują: 1) „Burgess et Keye;“ 2) 
„Woods;“ 3) „Hanco;“ 4) „Omnium Royal;“ 5) „Spring-Balance- 
Reaper;“ 6| „Burdick-Reaper;“ 7) „Champion;“ 8) „Hubbard;“ 
9) „Soriog-Balance Advauoe B.;“ 10) „Methodist;“ H.) „Bukeye;“ 
12) „Warszawianka;“ 23) „c'eerless.“ Wymienione pod nr. 1 i 
5 są z fabryk angielskich; 1 „Burgess et Keye,“ 6 „Horusby;“ 
obie ma w komisie na Toruń i okolicę pan Aleksander Chrza­
nowski w Toruniu. Predykaty udzielone „Warszawiance“ wy­
rażone według uzyskanych punktów odpo riedniemi predykata­
mi są następujące no do każdego przymiotu: 1 twraiość — bar­
dzo dobra; 2) zużywanie siły — średnie ; 3) szerokość pokosu 
— bardzo dobra; 4) jakość oięoia — bardzo dobra; 5) jakość 
odkładania — bardzo dobra; 6) praktyozność konstrukoyi — 
wyborna; 7> taniość — bardzo dobra.

Morsa tele<raflc«ne.
(Notowane z dnia 15 lipoa.)

SaSCKECIW, 15 lipca 1875.
Stan powietrza:
Pszenica: stale Okowita:

na lipiec 197,50 . w miejsou 52
na lipieo-sierpień 197. na lipi o-sierpień 52.80
na wrzesień-paźdz 203.50 na sierpień-wrzesień 53.60

Zyto: stale na wrzesień-październik 54.
na lipiec 148. Owies,
na lipiec-sierpień 148. na lipieo 165.
na wrzesień-paźdz. i49. na lipieo-sierpień 160.

Olój rzep. _ , .
na lipieo 55.50 . O(ój skalny:
na wrzesień-paźdz. 56.50 na J6818“ l1,

HEKL.1A, lf, 1,'poa. 1875.
Stan powietrza: piękne

Pszen. wyżój 
na lipieo

Żyto: stale 
w miejsou . 
na lipieo 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźu 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na iipieo-siei 
na sierpień-w 
na wrzes.-paźdz.

kurs kurs
początk. końcowy

199 50
206 50

149
148 50
148 50
150 60

58 20
58 20
59 20
—

6 53 6;
. 54 4C

55

knrs
początk.

kura
końcowy

Owies: spok.
na lipieo 163 —
Olój skalny:
w miejsou 24 50
Gal. kol. Kar. Lud. 102 50
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z. _
Pozn. rent, listy _
Kolój żel. państ. 505 50
Lombardy . 165 50
Aust. losy z 1860 _
Włoska renta 71 80
Amerykany 98 50
Austr. ako. kred. 393 50
Pożyozka tureoka 39 10
7’1, °|0 Rumuny —
Pol. listy likwid. _
Rosyj. banknoty —
Anstr renta sreb —
Usp. słabe

Wiadomości giełdowe.

Sliefda painanska, 15 lipca.
Poznań, 15 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza:
Żyto: stale
Cena wypowiedzialnu 150.— Wypowiedziano 1000 otr 

lipieo 160.— , lipieo-sierpień 150.— sierpień-wrzesień 149.— 
wrzesień-październik 149.—, jesień 149.—, paździer.-listopad — 
listopad grudzień —.—.

Okowita: spokojnie. Cena wypow. 5260. Wypow.___
litrów, lipieo 52 60—, sierpień 52.60, wrzesień 52.8—. naźdź 
62.3, listopad 51.3, grudzień 51,3.

O sowita w miejscu (bez beczki) —.  żąd.
,^\F0Z^a‘A' 15 n?0*- Ce,1’r «»«»ki. Pszenna nr, 0 i 

16-16.60 AL, rżana nr. 0 i 1. ll-l 1.50 M. pr 50 kilo.
. , .®,°zw®7,ł’ lipoa. Urzęd iwe sprawozdani 

giełdowe. Wdlory: poznańskie 3j<>/0 list, zastawne — ż 
4°/o nowe listy zastawne 95— żąd., listy rentowe 96.75 żąd. 
akcye banku prowrao. 97.50 ż., o»/» oblig. prowino. — ż 5°) 

101.25 ż., 5«/0 oblig. melior. Obry -. żąd,
> 0 97.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi -

pła° 5% oblig. miejskie - płao., pruskie 3^ oblig. dług, 
państw. 91.75 z., 4«/0 poż. państw. - ż., 4^/0 Konsol, pożyozk 
państw. IO0.0O ż., 34% pożycz, premiowa 134.80 ż., 5»/0 pożyozk: 

' Pó n-'nlein- ool.ó%listy zast — poi. 4% listy likw
70.90 ż., akoy« zakład. Po w. kolei star.-pozu. — źad. akoyi 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh. -pozn 
—— i., rosyjskie banknoty 279. p., zagraniczne banknoty — .-
płac., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potoesi i Bp. - 
pł., aKoyc banku wsoh.-niemieo. 78.30 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.



Żyto: cena wypowiedzialna i regnlaoyjna 150.— m.,”na 
lipiec 450.—, lipiec-sierpień 150.—, sierpień-wrzesień 149.—, 
na jesień 149.—, wrzesień-październik 149.—, paźd.-list. 148.

Wypowiedziano 1000 otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.60mar.,

lipiec 52.60, sierpień 52.80, wrzesień 53.------ , paźdz. 52.40,
listopad 51.40, grud. 51.40.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Blełda bydgoska, 14 lipca.
Pszenica: 171-186 m.
Żyto nowe 144-152 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 243-253 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi etektywnój.
Okowita: 52 m. per 100 litrów a 100 %.

eieida berlińska, 14 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-200 marek wedle 

gat. żąd.; żółta szląska — marek z dworca płac., na lipiec

i lipiec-sierpień 199-197-198, wrzesień-październik 203-205J-200, 
paźdz.-listopad 205|-207£-207, listopad-grudzień — marek płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 143-164 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 147-150 marek z kolei i franoo 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworca płac., na lipiec i lipiec-sierpień 
148^-147-148, wrzesień-październik 149j-150£, październik-listopad 
150j-151-150i m. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 120-156, rosyjski 125-175, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 145-160 m. z dworca pł., na lipiec 162-163 pł., lipiec-sierp. 
155 nom., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 152|153-152£, 
październik-listopad — marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca paszę 
155-176 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 250-260 marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 59.— marek

Walne Żebranie 
¡Towarzystwa pożyczkowego

przemysłowców miasta Poznania
Spółka zapisana (3777)]

odbędzie się
hia sali hoteln saskiego w piątek d. 30 lipca 1875

o godzinie 6tćj wieczorem
Porządek dzienny:

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego;
2. Przedłożenie półrocznych rachunków (§ lOb Ustaw); CJ
3. Sprawa wyboru Rady nadzorczej; —
4. Zmiana Ustaw;
5. Wybór komisyi rewizyjnej (8 43 Ustaw);
6. Wnioski członków.
Poznań, d. 13 lipca 1875.

Rada nadzorcza
prof. Szafarfeiewicz.

Talar. 11,50©
czyli 64,500 marek do ulokowania na długi czas w jednćj lub dwóch sumach 
na hipoteki dóbr bezpośrednio po landszafcie.

Reflekt. zechcą się zgłosić do Domu handl.

Aleksander Chrzanowski
(3740) w Toruniu (Thorn WPr.)___________

. zanoniiym o«lbio?com"zinarTeg;o ntęźa mego, kupra Fryder.
“ Gustawa Fraas donoszę uniżenie, że prowadzony w tu- 

tejszem mleśeie od lat i© (3801)

handel jego drogeryi i farb |
przy pomocy sil doświadczonych pod tąż samą firmą nadal 
prowadzić będę, prosząc zarazem, aby okazywane. mężowi 
mojemu zaufanie przenieść zechcieli i na mnie także.

POZNAN, AS lipca 189S.

Machiny.
', Nową prawie żniwiarkę Burdick 
► j „ „ ślimak do wody i gnio­

townik do zboża, nowe walce pierście­
niowe, grabie do siana i zboża i siecz­
karnie polecam w dobrym stanie tanio.

0. Kabale w Gnieźnie.
i Równocześnie zwracam uwagę na to, 
i że sprzedane przezemnie amerykańskie 
(żniwiarki narządzam także. (3795)

5000 Marek
MAGROBBY
temu, co lepszy produkować może preparat 
celem przywrócenia pierwotnego koloru wło­
sów niż (3787)

Rossetter’a
przywróciciel włosów

(Haar - Hersteller).
Preparat ten za wyborny uznany przywra­

ca w każdym niewątpliwie razie po 
niejakiém użyciu pierwotny kolor włosów, czy 
takowy przez chorobę, wiek lub inne powo­
dy zniknął ; uwalnia skórę głowy od dolegli­
wych strupów, wzmacnia wzrost włosów, za- 
pob ega wypadywaniu włosów i nadaje im 
bujność i blask młodości. (H 12634)

Jest to najlepszy i najtańszy przywróciciel 
■włosów, jaki dotąd wynaleziono.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach perfum i rzeczy toaletowych. W 
Poznaniu jedynie prawdziwy do nabycia u 
Desfossé Successeur Wilhelmowska ul. 24.

Łydia Fraas.
PIGUŁKI BLANCARDA

ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,
Potwierdzone przez Pary zką Akademie medyczna itd.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻEL \Z\. pigułki te używają się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa zelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- ///
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi /Ay?) 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymla- £//
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. d------ -'ĄC' ~ 5

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonój. nr. 40, w Paryżu.

_______________________ ____ Wystrzegać sig fałszerstw. -----------------------——

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. ___

oooo
Celem zmiany statw- irTunol WiodOHSki

GO Co tylko wyszło moim nakładem:

tów odbędzie się d»ial^iedeńska ulica Nr/? 
2 sierpnia rb. © 7 go- 
dżinie wieczorem w 
lokalu p. Basta w I- 
nowrocławiu nadzwy­
czajne walne zabawnie 
akeyonaryuszów T. a.
„Solanki Inowrocła­
wskie44. (3791)

L. Grabski
przewód. Rady Zawiad.

dom Dr. Koszutskiego.
Niżćj podpisany poleca uprzejmie 

swą nowo założoną kawiarnią, winiar­
nią, salon z bilardami, restoK&cyą i 
obiady w abonamencie. (3803)

S. Urbański

____Bardzo piękne a
prybozy węg. odbiera 
codziennie (3800)

A. Cichowicz.

Dziś wieczorem

piwo Salvator
1 z (2803

Wafclsscto

Drezno.
Müldaur.

'Die Epilepsie.
kalisucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (307g)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Frifdrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

Berlin, 14 lipca.

NEemiokfe papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. a 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachoinio-pruskię
dito
dito
dito
dito
dito

H serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

4i
4
3J
3|

3|
4
4
4
3ł
4
4
3i
4
4ł
5 
4
4ł
4
4
4

105.75 p.
98.25 p. 
92. p. 
135. p.

87. p.
96.50 ż.
103.50 p.
95.20 p. 
85 75 p.

• P- 
• P-

80.8O p.
95.40 p.
102.50 p. 
106. p. 
95.10 p. 
102.50 p. 
86.90 p.
97.40 p.
97.20 p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwilcokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.zakład.kred. 
Wsobodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

—. P-
155. P-
114. P
71 p.
81.25 P-
399.-394.30
7825 P-
97.50 P-
155. P-

77.25 P-
96. P-

Akcye przemysłowo.

Berliński kantor drzew, 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage^

Afccye bankowe.

Wrocław, bank dysKon. 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

73.75 p.
68.50 p.

102.25 p.

Z

82.
89.25 
13.
59.
88.75 
27. 
59.75p.
24. p.
6.60 p.

25. ż.

P-
P.

Akoya zakładowa I obligaoya kolei

Bcrgsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelifika

dito szczeoińska

83 50 p. 
47. p. 
>26. p.

bez beczki, —.|z beozką pł., na lipiec i lipieo-sierp. 59-58.8, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 60-59.8 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olej skalny per 100kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 53.6 marek,
ze spichrza — marek plao.; na lipiec i lipiec-sierpień 53 7-6,------ ,
sierpień-wrzesień 54.6 3.——, wrzesień-paźdz. 55.3-55, paźdz.- 
listopad 54.4-3 marek pł.

* SSąfca. Berlin, 14 lipca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50----- Jlp, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

SSieMta Hwieiawska, 14 lipca.
Żyto: per 1000 kilo późniejsze miesiąoe spokojniej; na lipiec, 

lipiec sierpień i sierpień-wrzesień 144, wrzesień-paźd. 147-147.50, 
październik-listopad 148, listopad-grudzień 148.50 marek plac. 

Pszenica: per 1000 kilo na lipiec-sierpień 183 pł., wrze­
sień-październik 190 marek żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 142, lipiec-sierpień 142, wrzesień-

paźdz. 140.50 żąd., październik-listopad 141.50 mirek płac.
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Kórniezanina wszystkich pocztach. 
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Od 1 lipca rb. jprzeniósłem ii ieszkame z
Nowego Rynku na Piekary Nr. 14jw ogrodzie.

Skupuję stare rzeczy, zastać mnie 
można z rana od godz. 7—9, od 12—3 po 
nołud., wieczorem od 7—9, [3769]

W. Szymański.
gsssMsassHsasassBa®

Rzep per 1000 kilo 270 marek pl.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
01 ój rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejsou 58.— 

marek żądano; na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 58, 
wrzes.-październik 57.50, październik-listopad — w. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabiej; w miejscu 52 żąd. 
51.60 m. pl.; na lipieo i lipieo-sierpień 52.10-52 pl. i żąd., sierp- 
wrzesień 52.40 ż, wrzesień.-paźd. 52.20, na wrzesień sam —.— 
marek płac.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiegr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Siemię lniane

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, lJ/8 i 2 tal. jako i wyborowepiósze czarne

funt po 221/3 sbr. poleca

M. Dziegłecki
(2392) w Kościanie.

Glina garncarska
do nabycia z Góry zamkowój. (3376)

Administracja: w Paryżu, 22, boulev. 
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (32)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

llaiikienieza.

piękny średni
Jip
25
24 75

23
23

50
50

pośl. towar.

22
22

50
50

Dobra, w fialicyi
wszelkiego obszaru, — lasy 
i kamienice są pod najłago- 
dniejszemi warunkami do na­
bycia. Dzierżawy różne są 
do objęcia przez (3704)

F. Jllontag

Kraków, Floryańska ul. 361.

Une Bonne
Parisienne, parlant aussi l’Anglais et 
pouvant donner quelques leçons, cherche à se 
placer.

S’adresser au Dziennik Pozn. Nr. 3753.

W ais esy cielka
Polka, muzykalna, poszukuje umieszczenia 
od 1 go sierpnia. Bliższych szczegółów do­
wiedzieć się można poste restante, Poznań 
W. W. 75.- (3798)

Aiutilium orientis, I
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

H Epilepsyą, wielką H 
fg chorobę, szaleństwo g 
g| kurcze piersiowe i g 

żołądkowe. g
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca Ausilium orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 - 10 przed poł.

2 — 4 po poł.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 28 I. p

Aukcya koni.
W piątek dnia 6 sierpnia rb.

w południe o 12-ej godzinie 
sprzedanych zostanie w ujeżdżalni hu­
zarskiej w Poznaniu około (3792)

ogierow
(pomiędzy niemi Percheron) i 3 klacze 
perszerońskie poznański ój stadniny 
krajowej.

Do 3 sierpnia są konie te do obej­
rzenia w stadninie krajowej w Siera­
kowie, od 5 sierpnia począwszy w 
Poznaniu.

Stadnina kraj. Sieraków 14 VII 75.
von Kotze

________ _____k o n i u s z y kraj o w y.

j używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

j przeciw kaszlom
____________ y I nernonym,
katarom, bezsenności I wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra ’Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Or. Han 
kiewieza. [27]

Sirop du
DfFORGE

Pisarz gospodarczy,
kawaler, który przez kilkanaście lat 
pracuje w tym zawodzie, posiadający 
chlubne świadectwa i rekomendacye 
poszukuje miejsca. A. N. Nr. 94 Ja­
raczewo poste restante. (3782)

Nauczycielka
Polka, która po ukończeniu selekty u 
pp. Urszulanek w Poznaniu przebyła 
następnie rok jeden na pensyi w Hotel 
i jambert w Paryżu, posiadająca muzykę, 
poszukuje umieszczenia od 1 września.

Bliższych szczegółów udzieli panna 
Sczaniecka, Pakosław p. Lwó­
wkiem (Pniewy). (3761)

HANDEL
o 2 pokojach do wyn. przy Wilhelm. 
ul. Nr. 18. (3796)

Hotel Lohengrin
63a. Siłcolaistrasse 63a. §

Nowe doskonałe urządzenie. O
Dobra pościel — ceny tanie. p

3790 Oskar Kattge.

i Hotel
połączony z handlem towarów kolo­
nialnych i wina i szynkiem oraz ele­
gancka sala i kręgielnia są natych­
miast z zupełnem urządzeniem do 
sprzedania lub wydzierżawienia. Chcący 
takowe nabyć zechcą swe oferty złożyć 
pod lit. M. G. 3793 w Eksp. Dzień. 
Poznańskiego.

Unrs papierów na giełdach berllnshlól i poznańskiej.
B zesko-graje.vaku. 5
-alicyjska Karó.M Lud. 5

Kolój Rudolfa 4
Harchijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 

dito iit.B. 
istr.-frano. kolój pań. 

Austr. półn. zachodnia 
to poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa 

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kojój państ. 
Starogardzkb-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

5
5
5f

4
5 
5 
5
4ł
4
5 
5

89.90 p.
102 75 p. 
61.40 p.
28.50 p.
141.80 p.
130.80 p. 
510-515 p. 
267. p. 
168-165. p.

41. p.
1G6. p.
33.50 p. 
11125 p. 
101. p.
— P- 
252. p.
56.50 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.
Îiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito
dito ___

Sosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pois. listy zast. III em. 
dito nowe

4ł
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

i

67-67.10 (
64.50 ż. 
1)2.75 p. 
347. p.
119.50 p.
305.50 p. 
193.10 p. 
192 60 p.

88.30 ż.
84. p. 
81.80 p.

Posada £-go nau- 
czy cielą katolickie­
go w Skokacli wa­
kuje I uatyclamlast 
jest do olisadzenia. 
Pensya Mb*., na 
pomieszkanie 1>D 
Wb*. Dozór prezen­
tuje. Zgłoszenia do 
magistratu i kat.do- 
zoriB szkolnego.

SoriDistrK.

1S WfliaZBTOWlB Blf
(kolporterowie)

przyjmują się za wysoką prowizyą i zgło­
sić się mogą do (3794)

księgarni nakładowej
E. Dóring

Berlin Ż3owshił-eB>8tr. 3.

Jan Niemyt, maszynista
poszukuje miejsca każdego czasu. 
Uscieńcice pod Bukiem. (3789

Doskonałego
przykrawacza
poszukuje natychmiast (3797)

Katz & kuttner
________fabryka trzewików i butów.

Hządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpowiedniej posady. Adr. J. Ł. Ś 
30. Poznań poste rest. (3691

Pola, listy uiswiuaoyjn. 
Amsryk. pożyoz. 1882 
Imeryk. pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyczka

7110 p.
98.20 p.
102.20 p.
99.20 p.

10616 50

Moneta w złooie, srebrze 5 papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały / ’ 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.26 p. 
•— P-

—p. 
182.85 p. 
279.10 pł. 
81 30 p.
6
6

Poznan, 15 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obłigacyfl 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.50
94.60
97
190.
101.20
99.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 50

Akeye bankowe.

dyskTY“
iooki i Sp. 
ink kred.

Wroeł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki ' 
Meiningski bank 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-ńiem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozą, bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

76
'2 - !

77;
142
100
98.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 31
3Î 
4

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa akc. z. |5 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6
Rumuńska kol. ako. z. |5 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 15 
Warszawsko-byd .ak.z. 4 
Warszawsko-wi >d.ak. z. 5

140
156

100.

108

172

73
34.

88.

Í > . Í
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100.
dito dito. 105.50

Dobrowol. poż. państ. 4 ■ 160.
Prem. poż. państ. 1855 3| 132.50
Obligi długu państwa. 3j 91.80

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marchij. akc. z 
Jiarchijsko-pozn. ako. z.

88
82
20.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Sos.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

6
6
5
6 
6

i
4
5 
5 
5

|99

68.50

91.50 
63. 
67.80 
70.
89.50

93.10

IWot i BakWem drukarni J, I. Kraszewskiego (Dr. W, Łebińoki) w Poznaniu.
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